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Przegląd polityczny. 
? Lwów 28 stycznia. 
Kraj, poważny tygodnik polski, wycho- 
dzący w Petersburgu, zamieszcza w ostatnim 
numerze na czele swej rubryki politycznej na- 
stępujący bardzo trzeźwy i rozumny artykuł; 
nW sobotę przybył do Warszawy nowy jene- 
Tal gubernator, jenerał-adjutant hr. Paweł Szu- 
wałow, którego poprzedziła opinia, jako męża 
stanu wielkich przymiotów umysłowych i mo- 
ralnych. Podług zgodnych relacyi pism war- 
szuwskich, przyjęcie Jego Ik celencyi przez 
ludność miejscową było poważne i życzliwe. 
Wierzymy, że odtąd taka właśnie powaga i 
spokój, wolne od zbytecznej i  nieroztropnej 
emonstracyjności, będą modłą dalszego na- 
szego postępowania w okolicznościach podo- 
nych. Postarajmy się dowieść, że niesłusznie 
Posądzano nas o bezprzedmiotowy i szowini- 
Siyczny optymizm, o budowanie „zamków na 
lodzie“, 0 nierachowanie się z okolicznościami 
1 z logiką faktów. Powinniśmy przekonać na- 
wet niechętnych, że ten prąd umiarkowany, 
który ogarnął szerokie warstwy polskiego spo- 
łeczeństwa, nie jest sztucznym  fajerwerkiem 
Jednodniowej egzaltacyi, obliczonym na efekt 
zewnętrzny, ale rezultatem poważnego we- 
Wnętrznego procesu, jaki w nas zaszedł. Onotę 
Umiarkowania i trzeźwości powinniśmy w sobie 
Wszczepić i pielęgnować dlatego, że sąnam po- 
wzebnę wszędzie i zawsze, czy słońce świe- 
GL, czy chmury zalegają widnokrąg, że są po- 
tczebne dla nas samych na nasz własny domo- 
Wy użytek, a nie na pokaz i nie ja o przed- 
mioty targu. Pamiętajmy, że umiarkowanie 
Społeczeństwa nie może zależeć od zmiennej 
aury stosunków zewnętrznych, bo inaczej i 
ORO owoców nie wyda i nikt w jego szczerość 
nie uwierzy. 
W W Rosyi powstała maye, a A pe 
ą w Europie, zapatrzonej na ściśle poli 
tyczne wypadki, nie zwrócono żadnej uwagi, 
chociąż naszem zdaniem zasluguje na wielką. 
Jest to Rada Ziemska, złożona po równo z 
Przedstawicieli rolnictwa i wszystkich mini- 
Steryów, a mająca za zadanie rozważać wszel- 
tie kwestye administracyjne, które mogą mieć 
wpływ nu stosunki ziemskie, projektować u- 
Stawy į stawiać wnioski o państwowej pomo- 
cy rolnictwu, jako najważniejszej gałęzi naro- 
owej pracy. Już przedtem, mianowicie jesz- 
cze za Aleksandra II, zaczęto w Rosyi odwo- 
ływać się do opinii sfer kompetentnych przy 
układaniu jakichś ważnych projektów. Każdy 
minister mógł  zwołuć ańkierę rzeczoznawców, 
Jakich sam wybierał, ı uwzględniać ich opinię, 
o ile uważał za stosowne lub wygodne dla 
siebie; rezultaty prac takich ankiet były 
tylko materyałem dla prawodawczych robót 
Ww ministeryum, a same ankiety były jedynie 
zjawiskiem przypadkowem, zależnem zupełnie 
od dobrej woli ministra. W każdym jednak 
razie ten pomysł odwoływania się do opinii wy- 
itnych w pewnym zakresie obywateli wska- 
zywał, że biurokracya już się mie czuje na 
Slach do rozwiązywania zagadnień, coraz 
bardziej skomplikowanych. Powołana do życia 
0-g0 bm. Rada Ziemska już nie jest tem, 
czem bywały owe ankiety. Najpierw powstała 
Ona nie na proste zaproszenie ministra rolni- 
Gtwa, lecz na mocy ukazu, który zarazem 
Radał jej statut, złożony z dlugiego szeregu pa- 
Tagrafów, określających organizacyą jej, prawa 
1 obowiązki. Sesye jej będą regularne, coroczne, 
obrady podług trybu parlamentarnego, opinie 
większości, mniejszości i nawet zastrzeżenia 
tażdegy członka, zapisane do protokołu, będą 
Przedstąawiane Radzie państwowej i komitetowi 
Ministrów. Pierwszej sesyi, która się zebrała 
eraz, rząd przedstawił do zbadama trzyna- 
cle spraw, między niemi zaś najważniejsze 
Są projekta: organizacyi gubernialnych i po- 
wiatowych towarzystw gospodarskich i towa- 
rzystw wzajemnej pomocy; organizacyl sej- 
mików rolniczych; udziału rządu w wyko- 
nywaniu uchwał owych zjazdów; wplyw tych 
instytucyi powiatowych i gubernialnych na sy- 
stem nauczania w szkołach rolniczych. Inne 


Henryk Rodakowski. 


, Są artyści, których za życia już, w zara- 
Liu ich doczesnej działalnosci charakteryzuje 
SiĘ jednem słowem, etykietą przylepioną na 
Okłądce utworu lub na ramie obrazu, i takie 
Jedno ogólne słowo, taka etykieta, z pozoru 
wyraźna a w gruncie rzeczy banalna, wystar- 
cza do ich charakterystyki. (o prawda, z chwi- 
lą kiedy etykieta się zetrze, a ściera się nie- 
stety w ostatnich czasach aż nadto często, nikt 
nie wie dokładnie, jaką ona mianowicie istotę 
oznaczała lub oznaczać miała; nie przeszkadza 
to jednak wielu artystom o tę etykietę ubie- 
Bać Się, ani też publiczności, w tę etykietę 
wierzyć, 1 to tak długo, dopóki nie przyjdzie 
moda nu nowy tytul ogólny... na nową ety- 
kietę, 

W tej krótkiej dobie historyi sztuki, któ- 
TĄ sami niemal całkowicie własnem życiem 
Przeżyliśmy, tyle nazw zadowalniało nasz kry- 
tyoyzm współczesny, że następnemu pokoleniu 
które. historyi sztuki będzie się już tylko Z pod- 
ręczników uczyło, tradno będzie je zapamię- 
tac, a prawie niepodobna w chronologiczne: 
następstwie wyliczyć. Nie mówiące już o ro- 
mantykach, na których śmierć własnemi prawie 
oczyma patrzyliśmy, ileż to kierunków rzęko- 
M0 wyraźnych, a przynajmniej krewko i gło- 


| ṣno bronionych, w tej krótkiej epoce powstało 
1 Za naszej pamięci zniknęło! 
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projekta dotyczą spraw takich, jak: ochrona | wzniecony mściwą ręką, albo sam padnie od 
lasów, polepszenie rasy bydła, asekuracya zbo- | siekiery skrytobójey. Słowem, wielka akcya 
ża, zalesienie wydm i t. d. O ile ze statutu | przesunięcia ziemi z szlachty na chłopów, akcya 
można wnosić, Rada Ziemska będzie się za-| podyktowana doktryną polityczną, zrodzoną z 
stanawiała tylko nad temi sprawami, które | nienawiści, wydała złe skutki dla samego rzą- 
rząd przedstawi, to znaczy, że prawa inicya- | du, który wszystkie koszta tej niefortunnej ope- 
tywy będzie pozbawiona, z czego wynika, że |racyi zapłaci wcześniej czy później z fundu- 
nie chciano dać jej podobieństwa do instytucyi |szów banku państwowegu. A nie jest to dro- 
parlamentarnej ; wynika to również z tego, | bnostka, gdyż banki włościańskie wydały po- 
że połowa członków Rady składa się z przed- | dobno przeszło miliard rubli, a banki szla- 
stawicieli departamentów rządowych, lubo to | checkie kilkaset milionów, Free Russia, organ 
wytłómaczono tem, iż każdy projekt wymaga | emigrantów rosyjskich, wydawany w Londynie, 
współudziału różnych ministeryów, a zatem od | utrzymuje, że rząd będzie musiał w końcu wy- 
razu powinien wychodzić z Rady tak opraco- | puścić listy indemnizacyjna na pokrycie strat 
wany, aby później nie natrafił na opozycyę | banków włościańskiego 1 szlacheckiego. 
tego lub owego ministra; temu jednak można Jakkolwiek się stanie i jak się odbije na 
było zapobiedz przez nadanie owym przedsta- | budżecie rosyjskim w przyszłośc, w każdym 
wicielom rządowym głosu doradczego, jaki W | razie dziś położenie rolnictwa w Rosyi jest 
parlamentuch mają komisarze ministeryalni. — tak trudne, że zwykłe zarządzenia administra- 
Wreszcie owa Rada jeszcze dlatego nie jest cyjne, zwykła mądrość biurokratów pomódz mu 
podobna do sejmiku stanowego, że jej człon- nie może. I dlatego, pomimo właściwego syste- 
kowie A Pa nie są wybrani przez ogół mowi biurokratycznemu wstrętu do liczenia 
zak Joos wezwani, przez wayi, chować | się z opinią obywatakką, ustanowiono W Pe 
zaufania rolników, albowiem prawie wszyscy tersburgu centralną dla całego panstwa Radę 
ART I ; Ziemską. Małe s rawa i dość szczupły za- 
są marszałkami szlachty, a więc osobami, wy- 3 10 są Jej„PTŚWA, i dos ED? 
» WY- |kres działania, ale doświadczenie uczy, że in- 


bieranemi w Rosyi przez obywateli, a 1 
3 A i MIA- | stytuc eż ; z sZOTZĄ1 
; 5 ia ; s C wotne same silę z czasem rozszerzają 
nowanemi tylko w ziemiach polskich. Rz: "R . 
yi polskich. Rząd we- |; zdobywają wielkie znaczenie. 


zwal na członków Rady po jednym mar- 
szałka z każdej strety rolniczej i oprócz 
tego kilku bardzo znanych rolników. Między | qens 
nimi znajduje się jeden Polak — hr. Czacki 
Chociaż zatem owej Radzie bardzo jeszcze da- 
leko do tytułu instytucyi reprezentacyjnej, 
zawsze jednak stworzenie jej jest dowodem, że 
sama administracyjna maszyna nie może po- 
dołać coraz trudniejszym zadaniom ekonomi- 
cznego życia. 


Przed paru dniami, w naszym liście wie- 
kim, podniesiono byio, iż rząd bułgarski, 
wywołując handlowo-celny zatarg z Austryą, 
postąpił zupełnie jak niegdyś Canków. : Zdaje 
się jednak, że działał wprost dla Cankowa i 
może podług jego wskazówek. Wejście na po- 
chyłą drogę rosyanofilstwą prowadzi do natu- 
ralnej konsekwencyi. Rząd $toiłowa i Naczo- 
wicza jest już za mdły dla zwolenników Rosyi, 
A owe zadania są rzeczywiście ogromnie | chcą oni Cankowa 1 Karawełowa, jako osta- 
trudne, albowiem położenie rolników rosyjskich | tniego celu tej drogi, na którą wszedł książę, 
jest ciężkie i może spowodować ruinę instytu- | usuwając Stambułowa i jego stronnictwo nie- 
cyi finansowych, udzielających kredytu ziemia- | podległości. Grunt pod stoiłowskim rządem juz 
nom, a nawet bankructwo banku państwowego. | się rozchwiał i Gazeta Krzyżowa w liście z Sofii 
Choć zboża jest w bród, ale finansowy rezułtat | zapewnia, że ten rząd umyślnie stworzył za 

tegorocznej kampanii rolniczej wypadł o 30 do |targ, aby w oczach Bułgarów być ofiarą ego- 
40% gorzej od przeciętnego za ostatnie dzie- | izmu Austryi, a więc ofiarą sympatyczną, a za- 
sięciolecie, które, jak wiadomo, do pomyślnych | razem w uczuciach narodu obudzić więcej cie- 
zaliczone być nie może. Nie ma tedy ani je-|pła dla następnego rządu Cankowa, który już 
dnego rolnika, któryby mógł dotrzymać swych | wręcz nieprzyjażnie wystąpi przeciw Austryi, 
zobowiązań kredytowych. Zachwiały się nawet |a wywiesi barwy rosyjskie. 

wielkie fortuny, co widać choćby z tego, że | | Jeśli tak, to będzie przewrót gruntowny. 
w samej południowej Rosyi miano wystawić na | Spodziewa się go stronnictwo niezawisłości, o ile 
licytacyę 1.700 dóbr. Na taką masę ziemi, ofia- |o tem sądzić można z rozmowy jakiegos stam- 
rowaną odrazu na sprzedaż, nie znalazłoby się | bułowczyka z konstantynopolitańskim korespon- 
nabywców i cena wiejskiej nieruchomości spa- | dentem Berliner Tugeblatru, Tem stambułowczyk 
dłaby kolosalnie, więc banki były zmuszone | potwierdził doniesienie wielu pism, że stronni 

przyznać ziemianom półroczne moratoryum, a | ctwo niezawisłości jest w Bułgaryi bardzo silne, 
rząd ze swej strony postanowił zniżyć taryfy | że się wszędzie ostro ściera ze zwolennikami 
kolejowe o kilka kopiejek na każdym pudzie | nowego rządu i że od księcia zaczyna się od- 
(18 kilo) zboża. Jednak, zdaniem ludzi kompe- | wracać, a Stambułowa ceni mniej więcej tak, jak 
tentnych, nie na wiele to się przyda, bo naj- | Niemcy Bismarka. Rząd o tem wie i chciałby 
wyższa cena, jaką można otrzymać, nie pokry- | zgnieść Stambułowa, więc oskarżył go o udział 
wa kosztów produkcyi. Odbija się to przede- |w zamordowaniu Belczewa. Rozkaz aresztowa- 
wszystkiem na bankach szlacheckich, gwaran- | nia Stambułowa już był podpisany przez księ- 
towanych przez bank państwowy. To samo, a|cia, ale gdy prefekt policyt zjawił się z tym 
może jeszcze gorzej jest z bankami włościań- | dokumentem przed komendantem załogi sofij- 
skimi, które operują funduszami banku pań- | skiej Maksimowem i zażądał asystencyi wojsko- 
stwowego. Prowadziły one na wielką skalę | wej, gdyż się obawiano rozruchów, ów komen- 
akcyę parcelacyjną i w rosyjskich okolicach | dant poty zwlekał, aż przedstawiciele mocarstw 
pożyczały chłopom po 100 rubli na każdą dzie- | dowiedzieli się o zamierzonem aresztowaniu 
sięcinę kupioną u szlachcica, a w ziemiach pol- | Stambułowa i solidarnie a nader stanowczo za- 
skich spełniały jeszcze rolę prawie tę samą, co | protestowali. Wówczas cofnięto rozkaz, ale wieść 
pruska komisya kolonizacyjna, albowiem kupo-|o zamierzonem uwięzieniu byłego dyktatora 
wały ziemię polskiej szlachty, same ją parcelo- | rozbiegła się po kraju i wnet posypały się te- 
wały i osadzały chłopów, którzy mieli całą na- | legramy do niego z wyrazami gorącego współ- 
leżytość z procentami spłacać ratalnie. Nic je- | czucia, a oburzenia na rząd. Potem zaczęły się 
dnak nie płacą, bo rzeczywiście nie mogą, ale | we wszystkich miastach wiece protestujące prze- 
także płacić nie chcą, gdyż wmówiły w nich |ciw napaśwom na Stambułowa. Rząd kazał roz- 
żywioły nihilistyczne, że tę ziemię dał im car, | pędzać te wiece, jako niepotrzebne, bo wrzeko- 
jak przed trzydziestu laty dał ich ojcom, te zas | mo nikt nie napastuje Stambułowa, nikt nie 
raty, których żądają od nich urzędnicy, pójdą | chciał go więzić. — Dalej ów stambułowczyk 
nieprawnie do kieszeni różnych wielkich 1 ma- | mówił, że nowy rząd opiera się na garstce włas- 
łych czynowników. Jest to sprawa z ludem, | nych kreatur, których wybór do sobrania prze- 
który niełatwo rozstaje się z tem, co wbił so- | forsował pieniędzuu i fałszowaniem list wybor- 
bie w głowę i chętnie nastawia piersi w obro- czych, oraz kartek. Te kreatury uchwaliły bu- 
nie tego, co ma za swą własność. Nadto, usu- | dżet wydatków o 12 milionów większy od po- 
wanie tych niepłacących kolonistów nie przed- przedniego zgoła niewiadomo na co, bo wydat- 
stawia żadnej korzyści, albowiem nie opłaci się | ki na wojsko podniesiono tylko o milion, z któ- 
napowrót komasować podzielonych obszarów, a | rego 800.000 postanowiono użyć na podwojenie 
gdyby chciano licytować zagrody, to nikt ich li potrojenie pensyi wyższych oficerów, aby tym 
nie kupi, bo albo będzie miał co roku pożar, | sposobem zaskarbić ich sobie. Równocześnie je- 


Wszakże słychać jeszcze szum wszystkich | Zamknięty w 
tych proporeów, które powiewały nad głowami 
chorążych, wiodących większe lub mniejsze ro- | prądami, po za dążnościami bojującej sztuki 
ty nowo-zaciężnych adeptów sztuki w bój za | ale stał na takiej wyżynie, z której widać nie mos 
„realizm, naturalizm, plein'airyzm, symbolizm, | dy, nie etykiety, ale epoki i arcydzieła. Wpraw- 
wibryzm, impresyonizm* i za ten najmłodszy | dzie tym, którzy rozprawiają i piszą długo a 
płód naszej przedrażnionej wyobraźni, za „de- | szeroko o dekadentach, impresyonistach, wibry- 
kadentyzm*. stach, symbolistach, pleinairzystach czy natu- 
|. Lecz cóż nazwa znaczy, jeżeli rzecz nie | ralistach, imię Rodakowskiego na mysi nawet 
istnieje „lub istnieć przestała? Cóż po tych | nie przychodzi, ale za to każdy, kto o Roda- 
wszystkich tak zwanych kierunkach, kiedy ich | kowskim choć trochę specyalniej chce mówić, 
materyalne objawy nietylko że do potomności | musi się powołać na te wielkie epoki sztuki, 
nie przechodzą, ale za życia już ich twórców | którą znaczą w historyi nazwiska Holbeinów, 
idą w niepamięć, do składu rupieci? Velasquez'ów, da Vinei'ch, lycyanów, Van Dyc 

„Jedmi artyści, i takich jest olbrzymia wię- | ków, Rerabrandtów i całej szkoły holender- 
kszość, żyją tylko za życia swojego; drudzy, i | skiej, do dziś żywej i do dziś żyjącej tylko 
tych historya na palcach liczy, żyją prawdzi- | przez portrety. 
wie dopiero po śmierci. Pierwsi plenią się łatwo, Wtenczas, kiedy Rodakowski zaczął sta- 
Jak chwasty, na żyznej niwie mody; drudzy, wiać pierwsze kroki w sztuce, romantyzm do- 
niby olbrzymie drzewa, powstają z trudem, po- | gorywał. Ludzkość, zmęczona dramatami życia 
woli, rzadko, jak gdyby z głębi wielkich prze- |i tendencyami podniecającemi sztukę, zapra- 
wrotów społecznych i żyją poniekąd na prze- | gnęła spokoju i równowagi, szukając arty- 
kór współczesnej epoce, którą następnie sami | stycznego zadowolnienia czy ukojenia duszy 
wyrażają. Rewolucye efemeryczne wydają efe- | w obrazach odtwarzających prawdę, naturę rze- 
merycziie wielkości ; lecz sztuka, która jest wy- | czywistą, naturę indywidualnie może pojętą, 
razem wielkich epok społecznych, nie odnawia | ale nie przykrojoną lub przekręconą do potrzeb 
się tak często, aby wszystkich tych reformato- | chwili. Była to epoka, w której zaczęto entu- 
rów, których oczy odbierają zawsze n. p. nie- | zyazmować się obrazami rodzajowemi i krajo- 
bieską „impresyę* od śniegu, zawsze zieloną | brazami a zwracać uwagę na portrety. 
od piasku, zawsze żółtą od nieba, mogła uwa- Rodakowski, który pobocznie tylko uczył 
żać za swoje prawe dzieci. Na szczęście, nie |się malować w Wiedniu, gdzie uczęszczał na 
nie zrełormowawszy, giną Oni wraz z owymi | kursa prawne w Theresianum, odrazu zrozu- 
rzekomymi kierunkami. miał swój temperament i przeniósłszy się do 

Henryk Rodakowski reformątorem nie był. | Paryża w 1846 roku, wstąpił do szkoły sławne- 


ni pozornie ciasnym zakresie dzia- 
łalności portrecisty, stał po za ruchem, po za 
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kok 1595, 


Prenumerata z przesyłką poczto 


wynosi : 
w kraju i w Austryi miesiecznie 1 złr. 
w Niemczech k M, 
w innych panstwach 5 JE 


Za zmianę adresu opłaca się 20 ct. 
©płatc należy niścić równocześnie z 
żądaniem zmiany adresu, 


CENY OGŁOSZEŃ 
Zwyczajne ogłoszenia na czwarte] 
4 stronicy : 
Wiersz petitowy albo jego miejsce - 
W „Drabnych ogłoszeniach* za każde 
drukiem petitowym po . . . 
xad tłustym girmondem po . . * 
Koreipondencye prywatne za każde ałowo 
em petitowym po . . . . 
Nadesłane na trzeciej atronicy: 
Ogłoszenia, wieraz petitowy albo jego miejsce 80 
Reklamy n s à 4 5 A . 20 p 
Nekrologia 3 s r s ś . 20 y 
Qzłoszenin do „Przegladn* przyjmuje „BIURO 
DZIENNIKÓW! nl. Karola Ludwika |. 9. 
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- Długość dnia g. 9 m. 7 
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dnak uchwalono znieść armię rezerwową, przez 
co zmniejszono obronną siłę kraju o 90.000 lu- 
dzi, To ułatwi okupacyę kraju przez wojsko ro- 
syjskie. Dalej, aby chłopów pozyskać, zmiżono 
podatki bezpośrednie, ale jednocześnie powię- 
kszono pośrednie; pierwsze daje ulgę kilkomi- 
lionową, drugie nakłada ciężar kilkunastomilio- 
nowy. To i wiele innych drobnych rzeczy tak 
zniechęciło ludność i wojsko do nowego rządu, 
że rewolucya może w każdej chwili wybuchnąć i 
skończyć się wypędzeniem księcia, któremu 
stronnictwo niezawisłości nie może darować po- 
stępowania ze Stambułowem. Sam 7 tambułów 
hamuje swych zwolenników, jest nieczynny i 
swej Swubodzie nie pozwala atakować rządu, aby 
nie zawichrzyć kraju i nie być w potrzebie szu- 
kania po całej Europie nowego księcia. Niech 
będzie jaki jest. Ale S'ambułow widzi, że się 
sytuacya coraz bardziej napręża. Niebawem 
przedstawią się księciu do wyboru dwie abdy- 
kacye: albo przed stronnictwem niezawisłości, 


albo — jeśli mu na to duma i wstyd nie po- 
zwolą — z tronu. Jeszcze później pozostanie 
mu tylko — ucieczka 1 to. zarówno wtym wy- 


padku, jeśli wejdą rosyjskie wojska, jak i w tym. 

jeśli ludność przeciw niemu powstanie. . 
Smutny to dla księcia horoskop, lecz pa- 

miętajmy, że tak mówił stambułowczyk. Stoi- 

łów, Naczowicz, Canków, Karawełów mówiliby 

inaczej, a przyszłość powie swoje. 

(—-GDYWWE, MEE CARO DEJAN PECO DRCACAK 


Obostrzenie regulaminu. — Kwestya kompromisu. 

Piszą nam z Wiednia, 26 stycznia: 

Na wczorajszem posiedzeniu sejmu dolno- 
rakuskiego pojawił się podpisany przez posłów 
większości wniosek, domagający się zmiany re- 
gulaminu, a mianowicie zwiększenia dyscypli- 
narnych praw marszałka. Ktokolwiek czytał 
sprawozdania sejmowe w ostatnich 4 latach, re- 
tormę taką uzna jako konieczną i chyba się 
zadziwi, że odnośny wniosek zjawił się tak pó- 
źno. We wszystkich parlamentach od pewnego 
czasu zaznacza się niedostateczność pierwotne- 
go regulaminu, obliczonego na posłów, których 
własny takt i towarzyska ogłada powstrzymują 
od naruszania najprostszych zasad przyzwoito- 
ści i zakłócania obrad karczemnymi wybryka- 
mi. Komisya sejmu niemieckiego od kilku ty- 
godni roztrząsa tę kwestyę, a chociaż dotąd 
jeszcze nie mogła się zgodzić na obostrzenie 
regulaminu, nastąpi to jednak niewątpliwie. So- 
cyaliści nie omieszkają nowymi skandalami wy- 
kazać konieczności takiej reformy. Także tutej- 
sza lzba poselska, której komisya od 3 lat roz- 
trząsa tę samą kwestyę, uchwali niezawodnie 
zmianę regulaminu. W Belgii pierwsze znaczne 
rozszerzenie prawa wyborczego od r. 1831 tak 
niekorzystnie zmieniło fizyonomię izby posel- 
skiej, że teraz na kaźdem posiedzeniu wyda- 
rzają się burdy, które już sprowadziły wczoraj 
dymisyę wypróbowanego od lat kilkunastu kon- 
serwatywnego prezesa izby p. de Lantschóre. 
I tam zmianę zbyt luźnego regulaminu w ko- 
łach poważnych uważają jako konieczną. 

.. W austryackich sejmach krajowych do 
niedawna poziom parlamentarny był dosyć wy- 
soki. Sejmy pod tym względem zawstydzały 
Izbę poselską. Dopiero młodoczesi nieprzyzwo!- 
temi burdami zakłócili powagę sejmu czeskie- 
go. W tutejszym czynią to systematycznie try- 
bunowie przedmiejscy, pomiędzy którymi odzna- 
cza się gburowatością właściciel składu biel- 
zny (dregorig. Już w dwóch przedostatnich se- 
syach utrudniał on normalne obrady sejmu nie- 
stornością, pieniactwem, nieustannem porusza- 
niem kwestyi osobistych, nie mających żadnego 
związku ze sprawami, o których toczyła się dy- 
skusya. W bieżącej sesyi przewodniczy obra- 
dom sejnowym nowy marszałek hr. Abensperg- 
Traun. Ojciec Gregoriga był lokajem w domu 
hrabiego-marszałka. Zdaje się, że właśnie ta 
okoliczność pobudza posła Gregoriga do tem 
głośniejszego zaznaczania swej „niezależności* 
w obec marszałka i do systematycznego utru- 
dniania jego zadania. Na dzisiejszem posiedze- 
niu, gardłując, chociaż mu został odebrany głos, 
p. Gregorig wreszcie zmusił marszałka do przed- 
wczesnego zamknięcia posiedzenia. Na nastę- 
pnem posiedzeniu pp. Gregorig, Pacher, etc. 
rozprawiać znowu będą godzinami o tem rze- 
| komem nadużyciu marszałka i tak jedno posie- 


go podówczas malarza historycznego Leona Co- 
gnet'a. Co wziął od swojego mistrza, trudno 
to dziś orzec. Uognet nie lubił uczyć, nie zaj- 
mował się wcale swoimi uczniami, a służba na- 
wet miała sobie polecone co chwila wywoły- 
wać go z pracowni, w której się nudził. Czy i 
jakie postępy robił, niewiadomo, gdyż dzien- 
niki nie zajmowały się tak jak dzisiaj reklamą 
studyów i szkiców; dosć, że w prac wni Co- 
gneta pozostawał cztery lata. Musiał jednak 
sam pracować rzetelnie nad sobą, skoro w rok 
prawie po wyjściu ze szkoły, bo już w 1852 
roku, otrzymał wielki złoty medal paryskiego 
Salonu za portret jenerała D. Lecz jury salonu 
ówczesnego nie było tak liberalnie usposobio- 
ne, jak dzisiejsze. Nagradzano tylko obrazy hi- 
storyczne 1 religijne, czyli nagradzano treść, 
nie zaś obraz. Nagroda więc przyznana Roda- 
kowskiemu za portret stanowi epokę w histo- 
ryi paryskiego Salonu. Przed nim nikt jej nie 
zdobył, a po nim dopiero Bonnat za portret 
Tiersa i Carolus Duran za jakąś damę dekora- 
cyjnie malowaną. 

Rodakowski malował wolno, ostrożnie, pra- 
cowicie. Spotrzebowywał około trzydziestu po- 
siedzeńi to po cztery do pięciu godzin na każde. 
Dewizą jego, którą miał wyrytą na sygnecie, 
było: doucement Ale też za to każdy jego por- 
tret jest skończony ; szkice nawet nie noszą śla- 
dów pospiechu, czegos rzuconego od niechcenia, 
pod naciskiem pierwszego wrażenia, które tak 
dobrze może być dobre, jak i fałszywe, ale są 
naznaczone starannie w rysunku i z namysłem 
w kolorze, niby studya przygotowawcze do 


dzenie po drugiem schodzi na pustych skan 
dalach ! f 

W takich stosunkach nie ma innej rady, 
tylko znacznie zwiększyć prawa dyscyplinarne 
marszałka. To nietylko nie sprzeciwia Się za- 
sadom wolności, lecz przeciwnie jest konie- 
cznym środkiem zabezpieczenia możności par- 
lamentarnych obrad. Nie ma pomiędzy nami 
nikogo, któryby nie uznawał, że nieszczęsne 
liberum v to, uniemożebniając prawidłową funk- 
cyę sejmów naszych, głównie się przyczyniło 
do upadku Polski. Występować w obronie ni- 
czem nieograniczonej swawoli jednostek, które 
jakimś ślepym trafem dostały się do parlamen- 
tu, choć nie posiadają żadnych kwalifikacyi na 
posłów, skazywać marszałka sejmowego na nie- 
moc,a nawet na żarty tego kalibru posłów, by- 
loby taktyką szczególnie błędną właśnie po 
naszej stronie. To też co do nas, pouczeni wła- 
sną szkodą i dbając o powagę parlamentary- 
zmu, owe konieczne usiłowania ocalenia jej za 
pomocą obostrzenia regulaminu witamy jakc 
objaw dodatni i pożądany. 

Od pewnego czasu dzienniki bardzo czę- 
sto wspominają o kompromisie w kuryi wiel- 
kich właścicieli Czech, który ma być zawarty 
względem tegorocznych wyborów do sejmu 
czeskiego. Już przy ostatnich wyborach roku 
1889 pracowano nad takim kompromisem. Spra- 
wa wtedy rozbiła się nie o zasadę, lecz o ilość 
mandatów. W kuryi większych właścicieli Czech, 
liczącej 400 wyborców, a wybierającej 54 po- 
słów w jednem gronie, jest obecnie około 180 
konserwatystów, około 140 „liberalnych,“ gdy 
około 80 głosuje zawsze według wskazówek 
rządu. Dlatego dotąd każdy gabinet zdołał 
w tej kuryi przechylić szalę zwycięstwa na tę 
lub ową stronę. Z tego też względu owym dy- 
skusyom o kompromisie nie przypisujemy wiel- 
kiej praktycznej doniosłości. Decyzya o wyni- 
ku wyborów w Czechach zależy od gabinetu, 
który jednak dotąd nie miał zapewne powodu 
zająć się bliżej tą kwestyą. Źresztą i teraz 
konserwatywni posłowie w sejmie czeskim nie 
głosują z młodoczechami, lecz z Niemcami, ile- 
kroć chodzi o propozycye rządowe. W prakty- 
ce więc będzie rzeczą obojętną, czy wybory dc 
sejmu krajowego odbędą się na podstawie kom- 
promisu lub nie? Utarta terminologia „konserwa- 
tywnych* i „liberalnych* większych właścicieli 
nie oznacza ściśle stosunków. Podział powstał 
stąd, że pierwsi sprzeciwiali się konstytucyi lu- 
towej, a drudzy ją popierali. Z tem wszystkiem 
magnaci jak ks. Rohan, ks. Auersperg, ks. 
Fuerstenberg, hrabiowie Waldstein, Oswald 
Thun itd., zaliczani nibytw do „liberalnych*, 
nie są wcale mniej konserwatywnymi od ks. 
Schwarzenberga, ks. Lobkowitza, hr. Buquoy 
itd. Na odwrót konserwatyści od r. 1879 zanie- 
chali wszelkiego oporu przeciwko konstytucyi, 
a zatem też liberalni utracili prawo uważania 
się za jedynych jej obrońców. Słowem, te sta- 
re firmy stronnictw kuryi większych właści- 
cieli Czech straciły wszelką aktualność, gdy co- 
raz dobitniej zaznacza się konieczność zeszere- 
gowania pod wspólnym sztandarem wszystkich “ 
obrońców historycznego ładu społecznego prze- 
ciwko radykalnym żywiołom przewrotu! 


K orespondencye. 


Berlin 22 stycznia. 

Punktem środkowym, naokoło którego w 
ostatnich kilkunastu dniach obracał się ruch 
towarzyski politycznych sfer tutejszych, było 
pożegnanie opuszczającego Berlin ambasadora 
rosyjskiego, a dziś już jenerałgubernatora w War- 
szawie, hr. Szuwałowa i jego rodziny. Początko- 
wo sądzono, że usiłowaniom cesarza Wilhelms 
uda się zatrzymać br. Szuwałowa na tutejszem 
stanowisku. Gdy jednakże stało się rzeczą pe- 
wną, że tak nie będzie, rozpoczął się nieskoń- 
czony łańcuch pożegnalnych śniadań, obiadów 
i wieczorów mie tylko w sferach dyplomaty- 
cznych, ale w ogóle w domach arystokracyi 
tutejszej. Salon ambasady rosyjskiej należał bo- 
wiem w ostatnich latach do najulubieńszych 
punktów zbornych najwyższych kół Berlina, 
głównie dzięki niewymuszonej serdecznej go- 
ścinności, która cechowała wszystkie przyjęcia, 
co było tutaj o tyle niecodziennem, że towa- 


obrazów szerszego zakroju. Gdyby był kompo- 
zytorem we właściwem tego słowa znaczeniu, 
lub gdyby dzisiejszy smak pozwałał na taką 
kompozycyę, jak ją pojmowali Holendrzy, tj. 
jako grupę charakterystycznych portretów do- 
koła jakiegoś stołu z papierami, jedzeniem, tru: 
pem obnażonym ezy poprostu lampą, bez wąt- 
pienia nie byłby się ograniczył własnowolnie 
do szczupłych ram portretów. Widocznie jednak 
temperament spokojny i zrównoważony 1 wy- 
obraźnia skupiona nie pozwalały mu manewro- 
wać większą ilością figur; to też te nieliczne 
obrazy historyczne, które krytyka nasza 
chce koniecznie wpleść do wieńca jego sławy, 
są tylko nieudaną próbą sztucznego poddania 
się prądowi chwili. Nie ma w nich ani kom- 
pozycyi, ani rysunku, ani koloru, tj. nie ma ani 
jednej z tych trzech wielkich cech, któremi od- 
znacza się każdy jego bodaj najmniejszy por- 
tret, będący sam w sobie całym skończonym 
obrazem i to tak dobrze w rysunku i w kolo- 
rze, jak i w kompozycyi. Dość jest raz tylko 
rzucić okiem na trzy jego arcydzieła: por- 
tret jenerała (1652 r.), matki (1853 r.) i kardy- 
nału (1865 r.), aby się przekonać, że dane osoby 
nie były dla niego lalkami, odświętnie wystro- 
jonemi do zakładu fotografa, ani manekinam!, 
ze znndzeniem pozującymi w pracowni sławne- 
go malarza i 
Przede wszystkiem, i to przedewszystkiem, 
starał się o układ, o kompozycyę figury, tak, 
aby ona wyrażała się charakterystycznie, Jasno 
i odpowiednio do swej własnej indywidualnej 
cechy. Dlatego też, mimo manierę epoki w nie- 


r 
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rzystwa berlińskie posiadają za wiela sztywne- 
go konwencyonalizmu, a za mało swobody i 
szczerości w er W kołach dyplomaty- 
cznych pozostawił tu Szuwałów opinię wytra- 
wnego i pełnego taktu polityka, który w ciągu 
pobytu swego w Berlinie umiał pokonać wiele 
trudności, wynikających z wzajemnego stosun- 
kn Niemiec i Rosyi. 


Równocześnie odbywają się w Berlinie 
obrady sejmu pruskiego i parlamentu. Taka ró- 
wnoczesność obrad jest dla regularnego toku 
obydwóch ciał reprezentacyjnych ogromnie nie- 
wygodną. To też deputowani już nieraz doma- 
gali się, aby wyznaczano na obrady sejmów 
inne termina, aniżeli dla obrad parlamentu. 
Lecz z drugiej strony sesye parlamentu zaczęły 
się tak przeciągać, że nie pozostawało czasu 
na sejmy, z konieczności zatem przyzwyczajo- 
no się powoli do równoczesnych obrad obu 
tych ciał. Byłby wprawdzie radykalny środek 
na usunięcie niedogodności, t. j. zastosować się 
do rady Bismarka, który zawsze „posłów z za- 
wodu* uważał za największe złe dla parlamen- 
tów i występował przeciw przyjmowaniu man- 
datów do dwóch ciał parlamentarnych, ale nikt 
się tego nie trzyma i dziś kilkudziesięciu po- 
słów zasiada równocześnie w parlamencie i w 
sejmie. Dotychczas godzono kolizye w ten spo- 
sób, że gdy odbywały się równocześnie dwa 
posiedzenia, telefonem porozumiewano się jeżeli 
na jednem z nich miało się odbyć ważne gło- 
sowanie. Było to możliwe wtedy, gdy gmachy 
parlamentu i sejmu znajdowały się przy jednej 
ulicy. Obecnie jednak nowy gmach parlamentu 
oddalony jest od gmachu sejmowego o 15 do 
20 minut jazdy, co już znacznie utrudnia ko- 
munikowanie się. Wprawdzie sejm rozpoczyna 
się zwykie o ll, a parlament w dwie godziny 
później, ale i to nie wyklucza kolizyi. 

Parlament załatwił się z pierwszem czy- 
taniem ważniejszych projektów, a punkt cięż- 
kości obrad jego spoczywa obecnie w komisyach. 
Osobliwie zwraca na siebie uwagę komisya re- 
gulaminowa , której sam prezydent Levetzow 
przedstawił wniosek. Źąda on, aby parlament 
miał prawo wykluczyć na czas całego posiedze- 
nia członka, zachowującego się nienależycie. 
Dotąd bowiem prezydent miał tylko prawo przy- 
wołać takiego pana do porządku, lecz okazało 
się, że posłowie lekceważą sobie napomnienia. 
Atoli takie wykluczenie nastręcza niemałą tru- 
dncsć. Co zrobić, gdy poseł pomimo uchwały 
większości nie zechce opuścić sali posiedzeń ? 
W parlamencie angielskim wyprowadza go słaż- 
ba. Niemcom podobna procedura nie przypada 
do gustu. Otóż Levetzow proponuje, aby gdy 
poseł nie zechce opuścić sali, prezydent miał 
prawo zamknąć posiedzenie, Wobec tego jednak 
nasuwa się kwestya: kto przy takiej procedu- 
rze będzie ukarany za niewłaściwe znalezienie 
się posła? Oczywiście nikt inny, tylko parla- 
ment, bo nia ukończy obrad, a ponieważ już 
na następne posiedzenie ukarany będzie miał 
prawo przyjść, więc właściwie nie spotka go 
żadna kara. Jeżeli tedy ten środek ma być sku- 
teczny, to trzeba karę podnieść do wykluczenia 
z kilku posiedzeń. Wtedy dopiero osiągnie się 
zamierzony cel, gdyż żadne stronnictwo nie bę- 
dzie chciało narażać się na utratę głosów wie- 
dząc dobrze, ża często jeden głos odgrywa de- 
cydującą rolę. 

W tych dniach ogłoszono spis członków 
towarzystwa szerzenia niemczyzny ua kresach 
Niemiec. Jak wiadomo, ukonstytuowało się ono 
na nowo po królewieckiej i toruńskiej mowie 
cesarza. Owoż w spisie tym znajduje się wśród 
członków, pochodzących z całego państwa nie- 
mieckiego, (a nie z samych tylko zietu naszych) 
jedenastu profesorów uniwersytetów niemiec- 
kich, którzy chyba powinniby mieć bardzo sła- 
be stosunki z bieżącą polityką. Są między nimi 
prawnicy, jak znakomity germanista berliński 
Brunner i Cuny; ekonomiści, jak: Wagner, 
Schmoller, medycy: jak największy od śmierci 
Charcova neuropatolog prof. Erb z Heidelberga, 
znakomity chirurg Esmarch z Kolonii, anatom 
Waldeyer z Berlina i inni. Są i literaci, jak 
powieściopisarz Hopfen, a co najciekawsze, pro- 
fesor filologii Zupitza, sara Słowianin z pocho- 
dzenia. Tak więc głęboko zakorzeniony jest 
w Niemczech szowinizm, że nawet ludzie nauki 
nie oparli się jego wpływowi. 

Dziwni rzecz, że w dziedzinie życia umy- 
słowego szowinizm ten nietylko łagodnieje ale 
czasem milknie zupełnie. Jestto najczystszej 
krwi zwycięstwo ducha nad materyą. Jednym 
z takich symptomatów jest w Niemczech np. 
kult dla Szekspira, którego tam uważają za 
pół Niemca, tak dalece się spopularyzował i 
gdyby o narodowości pewnego pisarza można 
było wnosić z sympatyi, jaką posiada w tym 
lub owym kraju, to temu zaanektowaniu Szek- 
spira nie możnaby odmówić pewnej racyi. 
W Berlinie repertoar szekspirowski jest w każ- 
dym sezonie zimowym na porządku dziennym, 
a mimo to nie „znudził się" jeszcze publiczno- 
ści. Wyrazem czci dla angielskiego poety jest 
także istniejące tu Towarzystwa im. Szekspira, 
którego roczna publikacya opuściła właśnie w 
tych dniach prasę. Rocznik ten, 30 z rzędu, 
przynosi kilka rozpraw o teatrze angielskim za 
czasów Szekspira, z których dowiadujemy się, 
jak nisko stali ci, którzy pisali dla sceny bez- 


co sentymentalnem nachyleniu głowy, w rękach 
naiwnie skrzyżowanych, w uczesaniu włosów, 
która widnieje w niektórych portretach, a jest 
ich czterdzieści sześć, nigdzie nie czuć banal- 
nego pozowania osób, ani też stereotypowego 
powtarzania się artysty. 

Jenerał siedzi przed namiotem i chociaż 
siedzi, widać, że czuje, myśli, działa, a cały ten 
ruch wewnętrzny wyrażony jest w sposobie 
patrzenia, w nachyleniu tułowia i w oparciu 
głowy o skulone przedręcze prawej ręki. Jestto 
pierwszy portret Rodakowskiego, lecz kto wie, 
czy nie najwspanialszy ze wszystkich, przynaj- 
mniej pod względem kompozycyi, tyle w nim, 
miwo spokój cały, skupionej energii, wewnę- 
trznego życia, przygotowania do akcyi. Już 
samo to, że artysta nie wahał się zepsuć owalu 
gęstej, siwej, starannie przystrzyżonej brody, 
szczegółowym rysunkiem i jasnym, cielistym 
kolorem przedręczą, które wguiata się w brodę, 
wskazuje dowodnie, jak dalece chodziło mu o 
kompozycyę figury. 

Kardynał wyłania się połową tylko ciała 
z ambony, ale czuć, że tam stoi, że druga po- 
łowa znajduje się wraz z nogami w ambonie, 
która ją zasłania jedynie dla oczu widza, że 
przed nami jest cały człowiek, cała istota ludz- 
ka zkrwi i kości, która za chwilę zacznie dzia- 
łąć, ruszać się, mówić, głosić słowo Boże, cho- 
ciaż dotąd stol tylko nieruchomo i patrzy. 

Portret matki Rodakowskiego, to portret 
epoki, portret zaginionego typu, zanikającej ce- 
chy, portret istoty, którą my już, i to nie 
wszyscy, znany zaledwie z dawnych powieści, 
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pośrednio przed Szekspirem, dalej rozprawę o 
„Hamlecie“ i o seeniczności „Króla Lira". 

Na 17 kwietnia zapowiedziano jedenasty 
z kolei zjazd geografów niemieckich w Bremie 
i w programie rozpraw zaznaczono pięć głó- 
wnie przedmiotów: 1) stan kwestyi zbadania 
biegunów, a w szczególności bieguna południo- 
wego: 2) główne zadania oceanografii wraz z 
rozwojem map morskich; 3) geografia przemy- 
słowa; 4) geografia północnych wybrzeży nie- 
mieckich ; 5) geogratia szkolna. Wraz ze zja- 
zdem projektowaną jest wystawa geograficzna 
oraz kilka wycieczek. Kobiety w Berlinie do- 
czekały się nareszcie pozwolenia od ministe- 
ryum, iż mogą uczęszczać, jako hospitantki, na 
wykłady uniwersyteckie. Na razie, co prawda, 
tylko sześciu paniom dano to pozwolenie, tyle 
więc na Berlin przybywa studentek. 
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y e . 
Ruch ludowy w Galicyi. 
VII. 

Grupując galicyjskie pisma ludowe wedle 
zwyczajów przyjętych w parlamentach powie- 
dziećby można, że na lewicy stanęły: frzyjacieł 
ludu 1 organa ks. Stojałowskiego; w centrum 
Związek chłopski, coraz bardziej ku prawicy po- 
suwają się Połski lud i Nowy Dzwonek, na pra- 
wicy bez żadnych zastrzeżeń zajęły miejsce 
Nuwdzieła i Krehus. Ostatnie cztery pisma stoją 
na gruncie czysto katolickim, narodowym; bro- 
nia wspólnie dawnego pięknego ideału: „Ź szla- 
chtą polską polski lud*; polityczne, teo- 
retyczne różnice, które redakcye ich wzajemnie 
między sobą dzielą, nie mają dostatecznej spo- 
sobności, aby żywiej w drukowanem słowie się 
objawić, i przed oczami zwykłęgo czytelnika 
przechodzą niepostrzeżenie. Jest ich cztery, 
czy na nasze stosunki nie za wiele? Lepiejby 
podobno było dla powszechnej sprawy, aby dwa 
przynajmniej z nich zwinąć, a w dwóch pozo- 
stałych pomnożyć redakcyjne siły, starać się o 
utrzymanie ciągłych a żywych stosunków i li- 
stownych i osobistych z czytelnikami; słowem, 
stworzyć znich organa, o których i najbardziej 
uprzedzony powiedziećby nie mógł, -że są nudne, 
niedostatecznie „poinformowane, niedostatecznie 
uwzgiędniające właściwe interesa ludu. 

Niełatwa to rzecz; jak niełatwa, o tem 
najlepiej można się przekonać, przerzucając np. 
tygodniową pocztę nadeszłą do tego czy owego 
ludowego pisma. Jeden z czytelników dziękuje 
gvTąco za umieszczoną w ostatnim numerze po- 
wiastkę: „Takie ponczające i interesujące rzeczy 
nam dawajcie, a nie piszcie o ks. Stojałowskim, 
którego nie znamy i nie chcemy znać.* Drugi 
się gniewa: „Chcecie, żebyśmy wasze pismo 
czytali, a każecie nam, jak dzieciom, bajeczki 
czytać.” Trzeci pismo odsyła i oświadcza, że 
go nadal, choćby i zadarmo, czytać nie chce, 
bo — jak się dowiedział — rej w niem wodzą 
„stańczycy*, a ,staliczycy* chcą zguby chłopa i 
o tem tylko myślą, jak go w ciemności utrzy- 
maċ i wrócić do dawnych pańszczyźnianych 
czasów ; nie dodaje, że wszystkich tych intere- 
sujących szczegółów dowiedział się na ostatnim 
Jarmarku od umyślnie przybyłego ze Lwowa z 
pękiem Przyjaciela ludu pod pachą agitatora, od 
akademika bawiącego się w czasie wakacyi w 
zapalonego „ludowca*. Czwarty również pismo 
na bok odkłada, uiby z tej, niby z owej racyi, 
w gruncie rzeczy dlatego, że Przyjaciele Pszczółki 
itp. przyzwyczaiły go do „pikantnych“ opowia- 
dań o różnych pańskich i księżych nadużyciach, 
dały mu zasmakować w ostrej, osobistej pole- 
mice, a w Krokwi , Dzwonku napróżno takich 
przysmaków szukać. Jak tu wszystkim zadość- 
uczynić, jak uniknąć zabójczej, ze wsi do wsi, 
z powiatu do powiatu szerzącej się krytyki: 
„Nudne pismo, nie dla chłopów to pismo!* 

Czy i eo na to robić? 

Najłatwiej zapewne powiedzieć sobie, jak 
mi ćwierć żartem, ale trzy ćwierci naprawdę 
powiedział pewien, bardzo skądinąd zacny oby- 
watel: „Tyle słyszę zarzutów na wszystkie na- 
sze pisma ludowe, że w wątpliwości żadnego 
ani popieram, ani nie prenumeruję*. To łatwo, 
wygodnie. Mniej już wygodnie, ale także mała 
ztąd pociecha, zaprenumerować dla swej wsi, 
dla „IKółka* to lub owo pismo; postarać się o 
rozesłanie garis po swoim powiecie kilku nu- 
merów Niedzieli lub Krakuso, nie troszcząc się, 
czy ktokolwiek do nich zagląda. Zdarzyło się, 
że zaglądać nikt nie chce, bo tłumaczy się: 
„kiedy Ruda powiatowa dopłaca, kiedy pano- 
wie płacą — to w tem coś siedzi i strzedz się 
musimy*. Można i trzeba dopomódz porządne- 
mu pismu do powstania ; przez dalsze życie ono 
samo jrzebijać się dziś 1 może i powinno. Do- 
póki samo sobie nie dopomoże, dopóki samo 
nie wyrobi sobie wzięcia, pewnej popularności, 
nie pozyska we wszystkich stronach kraju od- 
danych sobie czytelników i korespondentów, 
dopóki — mówiąc po prosiu — bez subwencyi 
się nie obchodzi, znać, że nie zapuściło w kra- 
ju glębszych korzeni, a zatem nie ma jeszcze 
pożądanego znaczenia, odpowiedniego wpływu. 

Czy zadanie to do s ełnienia niemożliwe? 
Oczywiście, na podżegające, skandaliczne tory, 
któremi kroczy ŻHrzyjaciei ludu, żadne pismo 
szanujące się i szukają:e istotnie dobra ludu 
wkroczyć nie może; ale i od wroga tuktyki 
uczyć się można i zapytać, czemu — prócz 
powyżej już podanych, nie dających się na- 


jako istotę energiczną a słodką, rozumna a do- 
brą, szauowną a szanowaną, rozumną a prostą. 
Jeżeli stała przed artystą, który ją malował, 
to tak jak była w duszy swej, spokojnie, skro- 
mnie, uważnie. Cały jej ruch wyraża się w na- 
iwnem skrzyżowaniu rąk, ale ten ruch pozo- 
staje na zawsze w pamięci, tak zgodny jest z 
naturą osoby, która nie umiałaby, bezczynnie 
stojąc przed kimś, trzymać ich inaczej. 

To samo mułatis mutandis z innymi por- 
tretami, w których ręce zawsze i wszędzie do- 
strojone są do cechy ogólnej danego osobnika 
i stanowią nierozarwalną część całej kompozy- 
cyi. Jedno im tylko zarzucić można, że poza 
jenerałem, matką artysty i kardynałem, temi 
trzema arcydziełami portretów, które doskonale 
się tłumaczą całą kompozycją figur, wszystkie 
niemal w tułowiach są zanadto puszczone, jak- 
by niedociągnięte, ogólnikowo traktowane. Ale 
to już wkraczają w dziedzinę modelowania i 
umyślnego może obniżenia tonu celem silniej- 
szego uwydatnienia głowy i rąk. 

W traktowaniu koloru Rodakowski nie 
jest tak śmiały i szeroki, jak poźniejsi malarze 
francuscy. Nie widzi on wielkich palm kolo- 
rowych, które same przez się są piękne i cha- 
rakterystyczne, lecz szuka w naturze szczegó- 
łowych tonów i te kładzie jeden obok drugiego, 
tak, aby harmonja ogólna powstała z nich, nie 
zaś dla nich. Ponieważ przytem stara się głó- 
wnie o uwydatnienie i wyindywiduualizowanie 
charakterystycznych cech głowy i rąk, ponieważ 
cały wysiłek skierowywa na wymodelowanie 
tych dwóch części ciała ludzkiego, reszta za- 


zwisku na zwołany przez siebie wiec, wzywa 
głównych przywódzeów do agitacyi przed wy- 
borami. Wielkie polityczne dzienniki, które — 


PRZEGLĄD z dnia 29 Stycznia 1895. 


śladować środków — powodzenie swe zawdzię- 
cza? Na pierwszem może miejscu bardzo ob- 
szernemn działowi „Listów“, nadsyłanych so- 
bie przez czytelników i treściwych „Wiadomo- 
ści z powiatów i gmin“. I dla czytelnika z 
innego stanu listy te są bardzo interesujące ; 
jakże muszą interesować tych, których bez- 
pośrednie interesa są w nich poruszane; jaką 
ciekawość , jaki niejednok otnie entuzyazm 
wzbudzać we wsiach, w całych okolicach, o 
których — jak od chałupy do chałupy telegra- 
ficzna wieść bieży — „w ostatnim  Przyjacilu 
pisało*. Cóż dopiero, gdy ten l b ów, własne 
swe imię, nazwisko w zazetce wyczyta! — 

Cóż, gdy Przyjaciel znając z tej ciągłej, 
ożywionej korespondencyi, z pilnie utrzymywa- 
nych osobistych stosunków, gdzie i do kogo w 
jakiej wsi zwrócić się trzeba, zaprasza po na- 


wyrażając się po dziennikarsku — nie „utrzy- 
mują czucia* z swymi czytelnikami, schną na 
suchoty, dobić się nie mogą istotnego wpływu, 
żadnej poważniejszej akcyi nie są w stanie prze- 
prowadzić; — do pisemek ludowych zasada. ta 
w wyższym jeszcze stopniu się stosuje. Rozu- 
mieją to wszystkie socyalistyczne organy: kra- 
kowskie Nnprzody, berlińskie Gazeiy Robotnicze; 
rozumieją katolickie pisma ludowe na Szląsku, 
takie np. Nowiny Raciborski, lub Katolik, które 
czynnemu wpółpracownictwu olbrzymiego le- 
gionu swych czytelników zawdzięczają głównie 
niezwykłe swe powodzenie i materyalne i mo- 
ralne; — zrozumieć to muszą i przeprowadzić 
katolicko-polskie ludqwe pisma w Gaulicyi. 

Frzyjaciele ludu, Wuwńce, Pszczółki, są głó- 
szkodliwej agitacyi; pisma, 
broniące interesów wiary, narodowości, wza- 
jemnej harmonii iędzy  różnemi stanami, 
powinny być z natury rzeczy centrami kontr- 
agitacyi przeciw zgubnym tym podszeptom. Ale 
sama dziennikarska, a choćby wiecowa, tem 
bardziej sama przedwyborcza kontragitacya nie 
wystarczy do zatamowania zgubnych prądów; 
do zwrócenia całego ludowego ruchu w inne, 
ścisłą sprawiedliwością, ale zarazem wzajemną 
miłością i wyrozumiałością wyżłobione koryto. 
Powstrzymać tej rzeki nikt nie potrafi, choćby 
kto chciał, choćby widzieć nie chciał, że w jej 
wodach jedyna nadzieja dla zeschłej, skurczo- 
nej, ojczystej ziemi; chodzi o to, aby brzegów 
nie zerwała, i miasto użyźnić, nie naniosła pia- 
sku i kamieni, nie zalała, nie zniszczyła plo- 
nów, które tak jeszcze nieśmiało z pod ziemi 
wyglą lają. 

Rzeka płynie, — to naprzód wiedzieć i 
powiedzieć sobie trzeba; minęły bezpowrotnie 
czasy, kiedy miało się przed sobą spokojny, sto- 
jący staw; dziś na jego miejscu rzeka płynąca 
1 to płynąca z coraz większym impetem, z co- 
raz większym, ufajmy, że przemijającym, hała- 
sem. [rytować się, lamentować, załamywać ręce, 
na nie się nie zda, rzeki z pewnością w biegu 
nie wstrzyma; ostateczniej zdrowiej to, o wiele 
dla całego kraju zdrowiej, choć dla kogoś w 
szczególności może być niewywodniej, że woda 
ze stojącej zmieniła się w płynącą. Sytuacya 
się zmieniła, i z tym faktem, powtarzamy, ko- 
niecznie należy się rachować. Chcieć traktować 
chłopa, jak go traktowano przed laty kilkudzie- 
sięciu, dziś nie uchodzi; on dziś inny, inne ma 
obowiązki, a zatem i inne prawa, inne wykształ- 
cenie, inne zapatrywanie na świat i ludzi. Po- 
trzebnem wprowadzenie, jeśliby gdzie jeszcze 
wprowadzoną nie była, równej miarki w prawo- 
dawstwie, w sądzie, w urzędzie; równej, nie 
mniejszej, ale też i nie większej. 

łatwo to powiedzieć w teoryi, i na teoryę 
każdy się zgodzi; cała trudność w praktycznem 
określeniu, gdzie, kiedy przesypuje się, lub nie 
dość w tej miarce dosypane po tej, czy po 
tamtej stronie. Tu już bezwzględnej sprawie- 
dliwości przyjść musi w pomoc bezwzględna 
wyrozumiałość, z którą harmonijnie łączy się 
wskazywanie palcem, a gdzie się da wyrzuca- 
nie bez ceremonii za drzwi niepowołanych fa- 
ktorów, pokątnych adwokatów — jakąkolwiek 
dają sobie nazwę: redaktorów, protektorów, 
przyjaciół ludn—których utrzymaniem są ludz- 
kie spory. Brzydkie to plemię, co, gdy dwaj 
chwilowo poróżnieni bracia chcieliby polubo- 
wnym sądem, wzajemnomi ustępstwami proces 
zakończyć, wołają na wszystkie tony: „Nie 
gódźcie się, bo z czegóż my bez procesów żyć 
będziemy ?* 

Rzeka płynie. Nie zatrzyma się jej za- 
mknięciem oczu, odwróceniem ich w inną stro- 
nę; nie pokieruje się nią machnięciem ręki, 
lekceważącem słowem. Rozwijający się, rosnący 
ruch ludowy, to dziś w dwóch przynajmniej 
dzielnica h Ojczyzny naszej: w Galicyi i w Po- 
znańskiem, najważniejsza I najpoważniejsza kwe- 
stya. Podporządkowywać tę kwestyę pod pe- 
wne chwilowe, oportunistyczne względy; zapa- 
trywać się na nią i sądy o niej wydawać np. 
z punktu widzenia najbliższych wyborów mo- 
wić sobie, że jak się te wybory udadzą, to już 
się wszystko udało — byłoby czemś, niedość 
powiedzieć zabawnem, byłoby u człowieka po- 
ważnie myślącego, czemś nie do darowania. Po 
latach dziesięciu, dwudziestu, może się zmienić 
cały dzisiejszy system parlamentarny; o dzi- 
siejszego fasonu po-łach 1 wyborach drugie, 
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tem obrazu traktowana jest tylko ogólnikowo, 
jakby niedociągnięta pod względem barwności 
i wypukłości. Dla niego tło jest tylko tłem, 
szarą lub jakąś niewyraźnie kolorową plamą, 
na której rysuje się człowiek, to, co najwięcej 
w danych ramach widać, to, co malarz chce, 
aby najdokładniej było widziane. Nadto, am- 
bona, gobelin, balustrada, draperya aksamitna, 
czy niebo w tle, suknie, staniki, szuby, broszki, 
kolczyki, kwiaty w ręku czy książki na stole, 
wszystko to są tylko przybory obrazu, potrze- 
bne do uwydatnienia figury głównej, lecz nie- 
godne traktowania szczegółowego. Pod tym 
względem trzyma się zupełnie przepisu dawnych 
mistrzów i ztąd jego portrety robią wrażenie 
obrazów ze starych galeryj, kilkakrotnie wer- 
niksowanych, starannie tylko utrzymywanych 
i odświeżanych, ale nie świeżych. 

Za'to głowy i ręce i wszystko, co te gło- 
wy i ręce charakteryzuje, modelowane jest 
z nadzwyczajną dokładnością a oględnie. Z wy- 
jątkiem kardynała, który trzymany jest więcej 
dekoracyjnie w trzech większych ogólnych pla- 
mach, różowej (twarz), białej (włosy) i karmi- 
nowo-czerwonej (suknia), na wszystkie jego 
portrety można, a nawet należy patrzeć zblizka, 
tyle w nich jest ważnych i charakterystycz- 
nych szczegółów. 

Rzecz prosta, iż przy takiem nagromadze- 
niu i wyindywidualizowaniu szczegółów, nie 
może być mowy o jakimś rozmachu pędzla, 
jeżeli chodzi o całość obrazu, ani też o tę de- 
likatną powiewność w danym wypadku, jeżeli 
chodzi o odtworzenie natury, która, jak mło- 


trzecie pokolenie może tylko z tradycyi będzie 
się dowiadywać; lud zostanie — i od tego, ja- 
kie żywić będzie uczucia, jakie mu świecić bę- 
dą ideały, zależeć będzie, jakim torem pójdą 
losy naszej Ojczyzny, czego możemy się spo- 
dziewać dla naszego polskiego, katolickiego spo- 
łeczeństwa... 

Czem lud, tem przyszłość; czyj lud, tego 
przyszłość... 

A czem lud będzie, jakie będą jego pro- 
gramy, jakie dążenia i czyny, jeżeli główne je- 
go, przodujące fale posuwać się będą dalej, bez 
przeszkody, z tą samą co dziś siłą i szybkością, 
w tym samym kierunku?... 


X p'siedzenie z 26 :'ycznia 

W calszym ciągu onegdajszej dyskusyi nad 
sprawozdaniem komisyi szkolnej o przedłożeniu 
rządowem z projektem ustawy zmieniającej 
niektóre postanowienia ustawy krajowej o nad- 
zorczych władzach szkolnych zabrał głos p. 
Barwiński i polemizował z wywodami p. 
Antoniewicza. Dowodził, iż twierdzenie p. An- 
toniewicza, jakoby nowa ustawa miała na celu 
polonizowanie i latynizacyę dzieci ruskich jest 
zupełnie bezpodstawne; dąży ona do polepszenia 
stosunków w szkołach wiejskich. Lud ruski 
nie odnosi się nieprzychylnie do języka pol- 
skiego i do nauczycieli Polaków, a jako do- 
wód przytacza mówca ten fakt, że w pewnej 
gminie ruskiej był nauczyciel Polak, a gdy go 
chciano przenieść, gmina sama starała się o 
pozostawienie go na miejscu. 

Dalej wykazywał mówca, iż znajomość 
obu języków krajowych jest dla każdego rze- 
czą konieczną. Uznano to już od dawna, a 
nawet w Czechach, gdzie walka narodowościo- 
wa jest tak namiętną, w szkołach pozostawiono 
dwa języki: czeski i niemiecki, bo widziano, 
że one są potrzebne. Mówca nie przeczy, że 
mogą się dziać nadużycia w szkolnieswie, boć 
przecież nie ma na świecie idealnej admini- 
stracyi, lecz w sporadycznych nieprawidło- 
wych wypadkach nie można szukać racyi do 
potępiania w czambuł całej ustawy i całego 
szkolnictwa. W końcu zaznaczył mówca, iż w 
przedłożonej przez rząd ustawie nie widzi ża- 
dnego ukrócenia autonomii i dlatego za ustawą 
głosować będzie. (Oklaski.) 

,P. Antoniewicz zabrał głos po raz wtóry 
i polemizował z powyższymi wywodami p. Bar- 
wińskiego. 

P. Huryk dowodził, iż nowa ustawa chce 
odebrać gminie wpływ na szkołę, a przenieść 
go na reprezentantów Wydziału powiatowego i 
obszaru dworskiego, wskutek tego mówca wo- 
lałby, aby ustawa nie przyszła do skutku. 

Na tem zamknięto dyskusyę ogólną. 

Sprawozdawca Wojeiech hr. Dzieduszycki 
odpowiadając na zarzuty, poczynione przez 
mówców w dyskusyi ogólnej, w pierwszym rzę- 
dzie podniósł iż p. Okuniewski niesłusznie 
zarzucił, jakoby wszelkie reformy na polu 
szkolnictwa odnosiły się jedynie do walki na- 
rodowościowej, jak niemniej nieprawdziwem 
jest twierdzenie, jakoby nauka języka polskiego 
była niedostępną dla ludu ruskiego. Lud ruski 
przyswaja sobie bardzo łatwo obce języki, bo 
wogóle należy do bardzo zdolnych i dlatego 
mówca musi obstawać przy zasadzie, że nauka 
obu języków nietylko nie przedstawia trudno- 
ści, ale przeciwnie w interesie obu narodowo- 
ści leży, aby oba języki jednakwo były znane. 
Następnie poruszył mówca. kwestyę rzekomego 
naruszenia autonomii gminnej, przez wprowa- 
nie reformy. Autonomia jest dla niego świe- 
tością, lecz rozróżnia różne rodzaje autonomii, 
a jedna musi być, drugiej podporządkowaną. 
Tak samo rzecz się ma i w szkolnictwie. Jeżeli 
szkoła ma być dobrą, musi być przedewszyst- 
kiem dobry nauczyciel. Aby jednak ten nau- 
czyciel był dobrym, musi przedewszystkiem 
wiedzieć dokładnie od kogo zależy i absolutnie 
nie może podlegać różnym władzom. 

Mówca nie sądzi, aby p. Huryk, jak to 
tutaj przedstawił, wierzył sam w to, aby do- 
tychezasowe wykonywania nadzoru szkolnego 
przez Radę szkolną miejscową pod względem 
dydaktyczno-pedagogiczaym było dla szkoł 
zbawiennem. Projekt ustawy ma na celu Se 
zór ten uregulować i uczynić go dodatnim. Za- 
daniem ustawy jest zainteresować szersze koła 
społeczeństwa szkoła, otoczyć te szkoły ciepłem 
rodzianem. Mówca nie pojmuje wniosku, aby 
ustawę zwrócić napowrót do komisy1 szkolnej, 
ani też wniosku przejścia nad tą ustawą do po- 
rządku dziennego. Mówca prosi, aby Izba prze- 
szła do dyskusyi szczegółowej nad projektem 
ustawy. Przystąpiono do głosowania. Za wnio- 
skiem p. Antoniewicza, który domagał się zwró- 
cenia projektu ustawy do komisyi szkolnej, gło- 
sowało zaledwie 4 posłów. 

Rozpoczęto więc dyskusyę szczegółową, 
którą przeprowadzono do $ 6 ustawy. Przy ka- 
żdym paragrafie pp. Antoniewicz i Teliszewski 
stawiali rozmaite poprawki, ale Izba je odrzu- 
ciła i przyjęła odczytane paragrafy w brzmie- 
niu proponowanem przez komisyę. O godzinie 
3 min. 35 z powodu spóźnionej pory zamknął 
ks. marszałek posiedzenie. 

Odczytano złożone do laski marszałkow- 
skiej wnioski i interpelacye. 


dość naprzykład, wymaga tylko ogólnego tra- 
ktowania koloru. Portrety córki i panny Blü- 
dorn, jego pasierbicy, najlepszym są tego do- 
wodem. 

Rodakowski nie czuł widocznie wdzięku 
młodości; w kolorze jest tu suchy, a w rysunku 
twardy: twarzom brak świeżości cery, oczom 
blasku, ruchom swobody. Jeżeli jednak przed 
sobą ma postać zdecydowaną w rysach, 
w kolorze, w wyrazie, wtenczas z pod pędzla 
lego wychodzi arcydzieło skończone. Głowa 
jest wypukła, bryłowata, doskonale osadzona 
na szyl; cera jest wyindywidualizowana, od- 
powiednio do płci i wieku, jak np. w portrecie 
matki przez uwydatnienie drobnego przekrwie- 
nia policzków; oczy się lśnią, jako ciała szkli- 
ste i wilgotne, lub patrzą, jak u jenerała wzro- 
kiem ostrym, metalicznym; usta składają się 
do uśmiechu delikatnego, jak w portrecie żony, 
lub do słowa, które za chwilę ma zawisnąć na 
nich, jak w portrecie kardynała. 

O samem traktowaniu włosów możnaby 
napisać cały rozdział. Ciemno-zielonkawa si- 
wizna jenerała, to siwizua bruneta; gołębio- 
siwe włosy kardynała to włosy człowieka, który 
był niegdyś blondynem z jasnym, złotym od- 
cieniem ; siwizna ciotki Rodakowskiego, to si- 
wizna inna niż matki. A ile rozmaitości i cha- 
rakterystyki w traktowaniu uczesania! Tu 
włosy rozwiane, odstające od głowy, tam wy- 
gładzone, przyklepane, lśniące; tu suche, po- 
wiewne, gdzieindziej tłuste i ciężkie. Nawet 
w nozdrzach otwory są charakteryzowane od- 
powiednio do koioru ogólnego cery danego 


Poseł Żardecki postawił wniosek o po- 
lecenie Wydziałowi kraj, by przy przeprowa- 
dzaniu dalszej sieci kolei iokalnych w kraju 
wziął pod rozwagę trasę Przeworsk - Dynów- 
Sanok. 


P. Rey interpelował p. komisarza rządo- 47 


wego, czy właściciele gorzelni rolniczych mogą 
liczyć na rychły rozdział reszty kontyngentu | 
gorzelnianego. 

P. Czaykowski wniósł, aby Sejm wy- 
raził opinię, iż naglącą jest potrzeba uchwale- 
nia ustawy o swojszczyźnie. 

P. Skałkowski uczynił wniosek o po 
lecenie Wydziałowi krajowemu, aby przyspieszył 
wypracowanie projektu o regulacyi górnego 
Dniestru. 

P. Krzysztofowicz domagał się roz- 
szerzenia działalności stacyi doświadczalnych 
rolniczych w Dublanach w kierunku badania 
sztucznych nawozów. 

P. Mizia interpelował komisarza rządo- 
wego z powodu płacenia przez gminy kosztów 
podróży komisarzom rządowym za kontrolowa- 
nie list pospolitego ruszenia. Następne posie- 
dzenie odbędzie się dziś (w poniedziałek) o go- 
dzinie 2 po południu. 


Upraszamy naszych prenumerato- 
rów na prowincyt o wczesne odnawia- 
nie prenumeraty Wynosi ona na pro- 
wincyt lał 10 ct. (a nie I zł.) miesięcz- 
mie. W tym stosunku prosimy abona- 
ment obliczać. 

Administracya „Przeglądu". 


KRONIKA. 


Lwów 28 stycznia, 


Odznaczenie. Dr. Karol Mossing, lekarz we 
Lwowie, otrzymał tytuł radzcy cesarskiego. 
Zozwolenie na podjęcie przedwstępnych robót 
technicznych dla budowy kolei lokalnej z Jaworzna 
przez Konty i Chrzanów do Piły otrzymał od mini- 
sterynm handlu dr. Stefan Grudziński, adwokat 
w Krakowie. 

Nowa stacya telegraficzna zostanie otwarta, 
1 lutego w Wojniłowie (powiat kałusk:). 

0 Sienkiewiczu. W obec wyborowej garstki 
słuchaczy mówił w, sobotę ks. prałat Gnatowski 
o Kienkiewiczu. Zaznaczywszy, że dotąd nie mie- 
liśmy beletrysty, któryby tak, jak Sienkiewicz, 
wstrząsał całym czytającym światem polskim, któ 
rego utworów oczekiwanoby z taką gorączkową 
skwapliwością, postawił prelegent pytanie: gdzie 
leży tajemnica tego bezprzykładnego powodzenia 
i czaru, jaki Sienkiewicz roztacza ? Nie w mistrzow- 
skiej technice i świetnej wyobraźni, bo te spotyka- 
my i u innych pisarzy, ale przedewszystkiem w nie- 
porównanej zdolności wżycia się w indywidualność, 
prawie w nerwy przedstawianych przez siebie ty- 
pów. Dotychczasowa twórczość Sienkiewicza ma już 
swoje odrębne, silnie wyróżniające się od siebie 
okresy : przed napisaniem historycznej trylogii i po 
niej. Ten pierwszy okres obejmuje szereg nowel, 
szkice amerykańskie i kilka mniejszych powieści 
o zakroju obyczajowym. Zainaugurowały go „Szkice 
węglem*, w których Sienkiewicz w skarykaturowa- 
nej może trochę formie dał kilka wybornych sylwe- 
tek ze świata chłopskiego. Aż do napisania tej no- 
weli nikt w literaturze naszej nie umiał trafić na 
właściwą strunę w przedstawianiu scen i postaci tej 
sfery. Istniał tylko wyidealizowany, sielankowy 
chłop, który był właściwie: wyrazem poczciwych ży 
czeń pierwszych u nas ludowych pisarzy, a nie 
płodem rzeczywistości. Walery Wielogłowski, po An- 
czycu i Gregorowiczu, usiłował wprowadzić do po- 
wisści chłcpa takiego, jakim był, mie putrafił- jedna: 
stworzyć dzieła sztuki, Uczynił to dopiero Sienkie- 
wicz, a chociaż to i owo trąci tu czasami karyka- 
turą, całość jednak żyje, porusza się, każda scena 
modeluje się i rzeźbi, ze wszystkich epizodów wy- 
chodzi plastyka, prawda i artystyczna kompozycya, 
Coś wielkopańskiego jest w tej technice, w jej 
prostocie i łatwości. 

O ile w „Szkicach węglem“ nie ma miejsca 
dla poczyi, o tyle w „Janka muzykancie* szara 
proza życia maluczkich łączy się z najwytw »rniejszą 
liryka. Mizerną, biedną postać Janka otoczył Sien- 
kiewicz całym czarem, jakim rozporządza fantazya 
i uczucie, a końcową katastrofę, tak trywialną na 
pozór, zamienił — zdaniem prelegenta — w naj- 
piękniejszy finał, Czy jednak w tej i w innych po- 
staciach sienkiewiczowskich nowel jest prawda psy* 
chologiczna, to kwestya, której niepodobna roz- 
strzygnąć na korzyść autora. Powieść powinna ma- 
lować typy, nie wyjątki, a właśnie taki Janek jest 
anomalią tak samo, jak reszta bohaterów z pierwszego 
okresu twórczości Sienkiewicza. Jest w tem trakto- 
waniu przedmiotu coś impresyonistycznego. Impre- 
syoniam tworzy dziwolągi, a chociaż w pewnych 
oświetleniach niebo jest zielone, a koń, pasący się 
na łące, bł kitny, nie wynika z tego, ażeby tak na- 
leżało malować. Janek sienkiewiczowski to taka 
anomalia, jak cz rmy kwiat lub błękitna trawa, mimo 
to jednak, dzięki potężnej liryce autora, krótka hî- 
storya jego jest jedną z najpiękniejszych kreacyi 
beletrystycznych naszego czasu. Bardziej realne 
piętno nosi na sobie „Jamioł*, napisany w epoce 
dojrzewania twórczości Sienkiewicza, w wiele lat po 
Janku“, i najlepsza z jego nowel „Bartek zwy- 
cięzca", w której humor, poezya i świetność opisu 
walczą ze sobą o lepsze. W daiszych utworach 
obok artysty odzywa się w Sienkiewiczu Polak i ta 


ma współzawodników wśród współczesnych mu 
malarzy, to dla jego rysunku trzeba szukać po- 
równania w portretach Holbeina i Leonarda da 
Vinci. Od czasu tych mistrzów nikt tak nie 
charakteryzował dobrych rysów, przelotnych 
uśmiechów, nieuchwytnych wyrazów twarzy i 
oczu, nikt tak nie umiał całego wewnętrznego 
człowieka naznaczyć w danej chwili na ze- 
wnętrznej jego powłoce, nikt tak nie wyraził 
życia i ruchu przy wielkim spokoju, jak Ro- 
dakowski. 

A dodać trzeba, że nie śmierć tylko przer= 
wała wątek jego pracy. — „Nie widzę już 
końca pendzla* — mówił, malując portret córki 
w 1891-ym r., i portret ten był ostatnim wi- 
domym wyrazem jego sumiennej, pracowitej, 
płodnej, wielkiej powagą, doniosłej artystycz- 
nem pojęciem działalności. Zeszedł do ziemi 
jako wielki, równy od początku do końca ar- 
tysta i człowiek, który dopiero w historyi sztuki, 
kiedy z całego naszego okresu etykiet zostaną 
się strzępy, odżyje nanowo i będzie żył nar 
prawdę. 
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nową struna dźwięczy jnż coraz potężniej aż do trylogii 
historycznej, Tu należy „Latarnik“ i „Pamiętnik 
poznańskiego nauczyciela“, w którym autor za po- 
mocą prostej historyi biednego dziecka polskiego 
gra tak potężnie na uczuciach patryotycznych. „Ha- 
nia”, najobszerniejsza z nowel sienkiewiezowskich, 
stanowi osobną grupę dla Siebie, a zarazem za- 
myka pierwszy okres w karyerze literackiej Sien- 
kiewicza. i 

Wieczór sobotni u Marszalka krajowego, ks. 
Sanguszki, zgromadził niemal cały świat lwowski i 
cały = Około pół do 11-ej rozpoczęły się tań- 
e" a a "encie orkiestry 380 p.p. i trwały 

- Piknik towarzyski z tańcami i wspólną wie- 
<serzą wrządza na strzelnicy we Lwowie dnia 2 lute- 
go b. r. Tow. strzeleckie. 

Wybór uzupełniający posła do Rady państwa 
z Il koła kuryj wielkich posiadłości na Bukowinie, 
w miejsce Wiktora barona Styrcei, który złożył 
swój mandat, rozpisał bukowiński rząd krajowy na 
dzień 20 lutego. Według urzędowej listy uprawni - 
nych do głosowania w tej kuryi jest 142 osób. Re- 
prezentują one trzy stronnictwa: polskie, niemiecko- 
liberalne i rumuńskie. Ostatnie stronnictwo przez 
długie lata miało większość, dziś atoli stosunek 
Się zmienił i liczebnie najsilniejszym jest obóz polski 
liczący 60 głosów: wyborey rumuńscy już razem 
Z tymi nierumuńskimi obywatelami, którzy zazwy- 
czaj z nimi głoruja, nie przekraczają liczby 44. Na- 
leży się tedy spodziewać, że Polacy w dniu wy- 
boru pójdą solidarnie do urny wyborczej, i poparci 
przez stronnictwo niemiecko-liberalne, wybiorą z te- 
go okrzgu Polaka 

0 cholerze w Galicyi rozprawiano w sejmie 
dolno-austryackim. Na jednem z posiedzeń p. Schóf- 
fel wniósł do rządu interpelacyę, w jakiem stadyum 
znajduje się cholera w Galicyi i dlaczego rząd ga- 
licyjski ukrywa prawdziwe o niej daty. Na inter- 
Pelacyę tę namiestnik dolnej Austryi hr. Kielman- 
segg odpowiedział na sobotniem posiedzeniu. Oświad- 
czył, że o zatajaniu przez rząd cholery już dla tego 
Samego nie może być mowy, iż od kwietnia roku 
1894 b,wają ogłaszane regularnie biuletyny o sta- 
nie cholery. Namiestnik wyjaśnia na podstawie dat 
statystycznych, że w roku ubiegłym ofiarą cholery 
mniej padło ludzi, niż w latach 1866 i 1873. Już 
Z tego samego pokazuje się, że zarządzenia zaradcze 
1 przeciwdziałające zostały przeprowadzone także w 
Galicyj. Kraj teu wykazuje pod względem sanitar- 
nym olbrzymie postępy, a Że tak jest istotnie, do- 
Wodzi także fakt, :ż zmniejszyła się liczba wypad- 
KÓW zawleczenia cholery z Galicyi do Szląska i Mo- 
lawy, Co się tyczy specyalnie Dolnej Austryi, to 
wobec przedsięwziętych środków zaradczych, obawa 
cholery jest nieuzasadnioną. 

Na wystawę sztuk pieknych w ubiegłym ty- 
godnią przybyło wiele nowych dzieł. Najliczniej 
Przedstawia się dział portretów, wzbogacony obecnie 
Pracami: Biernackiej portret pani Z., Iarasimowicza 
trzema portretami: Śp. Antoniego hr. Gołejewskie- 
m Oktawa Pietruskiego i Maurycego Kraiń- 
. Sakana 
dwom owarzystwa a... i Ear E J 
h a portretami Styki: pp. Dr. Ludwika Kubali 
; r. Zdzisława Marchwiekiego, wreszcie z rzeżb 
Wojtowicz : „biust p. T„“ i 'Tombińskiego „biust 

atejkiu, 

. Oprócz portretów wystawiono prace: Dębie- 
kiego „Tkacza“, Daczyńskiego „O zmroku”, Dykasa 
»awiazda przewodnia“, Dettmanna „Naprawa sieci“, 
*rabińskiego dwa krajobrazy, Gersona „Tajemni- 
Cza melodya*, Harasimowicza „Krajobraz“, Geista 
„Dies irae“, Jezierskiego „Komunia“, „? rzenosiny i 
rzyjęcie", Jaroszynskiego „Czwórka“, Kruszewskie- 
Bo „Na pastwisku", „Droga wiejska“ i „Na lace“, 
wreszcie Szczepańskiego „U zachodzie". 

Zbiorowa wystawa prac Augustynowicza otwarta 
będzie tylko do poniedziałku. 

Z pod Przemyślan piszą nam: W Lubczy, po- 
wiecie rohatyńskim zmarł Edward z Rzepniewa 
Ujejski, młodszy brat Kornela dnia 10 b. m. Była 
10 osobistość typowa, jakby wycięta ze starego por- 
tretu, człowiek niepospolitej inteligeneyi, znakomity, 
zwłaszcza jsko narrator, nieznany jednak w szer- 
szych kołach, gdyż doznawszy nieszczęść domowych 
JEzez wczesną stratę żony, Ludwiki z Wybranow- 
skich, córki Romana, jenerala i jedynego syua Wta- 
Cysława, nie wyjeżdżał prawie po za rodzinną grzę- 

Z śp. Edwardem ubyła jedia ze  staroszlache- 
ekich oryginalnych a sympatycznych postaci, to też 
W kole swych znajomych pozostawił po sobie szczery 

i poczeiwą pamięć, R i p 
> Z Krakowa piszą: Po uciszeniu lat ostatnich 
nosi się tutaj na ożywiony karnawał, na liczny 
Zjazd do sennego jagiellońskiego grodu. Lwów, znu- 
+. wystawą, odpoczywa na laurach, w Warszawie 
rzędowa dworska żałoba krępuje prywatne zabawy, 

oznaniu sztucznie przez panią Modrzejewską za- 

do życia miasto rychło zapewne wróci do 
zwykłego stanu odrętwienia. Zaczem jeden tylko 
Kraków gotów ściągać młodzież z całego kraju i 
zabrzmieć wrzawą zapustną. Cieszy nas to z wielu 
względów, i dla miasta, które stąd odnosi nie mało 
Materyalnych korzyści, dla kupców i hotelistów, 
rym się może uda powetować straty opustosze- 
em Jat ostatnich spowodowane, dla Życia towa- 
rzyskiego, zadatku cywilizacyi i ogłady, bez którego 
marnieją społeczeństwa, nareszcie dla wznowienia 
Unii „horodelskiej, powtórzenia ślubów Jadwigi 
z Jugielłą, zacieśnienia węzłów rozbitej, rozdartej 
ojczyzny, małżeństwami skojarzonemi między przy- 
yszami z różnych stron kraju. Niechże się mnożą 
W nieskończoność podobne związki, zbliżające Wiel- 
kopolskę z Litwą, Galhcyę ze Zmudzią, Podole i 
krainę z Koroną. Zadatek to jedności, roszerzenie 
widnokresów, rękojmia lepszej przyszłości, a zara- 

ZEM i najskuteczniejsza ochrona przeciw parafiań- 
-zCzyżnie i prowincyalizmowi. Mnóstwo domów miej- 
scowych i zamiejscowych otworzyło na oścież swe 
SoScinnę progi, zaczem można się spodziewać całego 
szeregu wieczorów. 

n Słyszymy o zabawach pod Baranami, u hr. 

N rzejów Potockich, u hr. Konstantowej Bra- 
mckiej, dla wchodzącej po raz pierwszy w świat 
„wnuczki, świeżej jak pączek wiosenny hrabianki 
Elżbiety Tarnowskiej, córki prezesa Akademii Umie- 
BA. dalej u państwa delegatów Laskowskich, 
NR Pani aieea, paistva Pavi 
niej się przyczynia b ai itd. itd. Najgłów- 
nawału słynąca EJ mo 0 SPsoznego *kar- 
E oa ; BER p ici hr. Józefowa 
nów i Brek dzielnie dopóki „dom rojny od sy- 
przejmem da imowaniu za ser wo w? g 

awiącego SiĘ towarzystwa. 
o sejm 2 3 odciągają część mę- 

E yngensu i p 8a p Pięknej nadmier- 
. SIę znaczy, ale niebawem 1 młodzież ochocza 
st. gnie do Krakowa, aby wśród wiosennego za- 
j.;P1 panien wybierać towarzyszki mazuta — a bo- 
= « Życia.. Krakowski świat, krakowskie zabawy, 

ne mieć zwykły cechy, jakoby rodzinnego ze- 


Anią, a więc przygodną temu charakterowi zacho- 


ti 


O 
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prostotę. Rzeczywiście nigdzie jej tyle spotkać 
Możną pod względem i przyjęcia i toalet, co 
way 1 to nam najlepiej tłómaczy miłą swobodę to- 

` M ùl w Krakowie zebrań. Niezawodnie dobry 
ad dawany przez najpierwsze domy wpływa 


— 


dodatnio na istotę społeczeństwa. Zbytku tu nie do- 
patrzysz, ant prześcigania się w  wystawności, 
A jeśli młodzież się skromnie i uczciwie bawi, znaj- 
dując sposobność rozszerzenia zakresu znajomości 
i stosunków, chyba stąd dla kraju większe wypły- 
waja korzyści od sztucznie zarządzanej z bezimier- 
nego rozkazu okolicznościowej żałoby, jak gdybyśmy 
w seren nie chowali jej ślubu, jak gdyby potrzeba 
tylko w dniach bolesnych rocznic dawać jej głośny 
wyraz. Kto kocha prawdziwie, ten kocha i cierpi 
zawsze po utracie wszystkiego, co umiłował, a urzę- 
dowe żałe, na oznaczane daty wznawiane, dziwnie 
nam się zawsze wydawały zimne i nieprawdziwe, 

Zresztą na oóż się młodzież zjeżdża? — na to, 
aby się poznawać wzajemnie, żenić i zakładać coraz 
to nowe domowe ogniska. Ale te ogniska jedyną 
dziś przystanią i warownią polskiego ducha, jedyną 
lepszej przyszłości rękojmia, cieszyć nam się raczej 
i ułatwiać lie niejsze zjazdy należy, których nieza- 
wodnym skutkiem będzie niezawodnie powstawanie 
coraz to nowych rodzin, nowych ogniw w łańcuchu 
jedności i miłości, opasującym mocą niezłomnych tra- 
dycyi i nadziei rozbitą ojczyznę naszą. 

A pobyt w Krakowie zawsze dla ducha ożywczą 
kąpielą. Przeszłość tu tak głośno mówi, że w powsze- 
dniem niemal życiu wciąż się przychodzi stykać z hi- 
storyą, ocierać o jej spuściznę, ogrzewać jej śladami. 
Dla tego tak szczęśliwie, gdy ukończywszy studya 
gimnazyalne, na część dalszych nauk młodzież pol- 
ska zawija do starej Jagiellońskiej szkoły. Zastępy 
słuchaczy powinny się zwiększyć, teraz, gdy i wydział 
rolniczy powstał obok innych I pomyślnie się rozwija. 
A mie potrzeba nam chwalić Uniwersytetu przewyż- 
szającego naukowemi siłami nie jedną zagraniczną 
wszechnicę. Zaznaczyć wszelako wypada, iż coraz 
to lepszy duch zagrzewa młodzież, która w pracy 
sumiennej i gorliwej widzi najlepszy środek zapra- 
wiania się ku przyszłej służbie ojczystej. Wszyscy 
pod tym względem świadczą widocznemu postępowi 
zdwojonej pilności stad ntów uniwersyteckich, odbie- 
gających roztropnie jałowe pola dziecinnej polityki, 
aby w szlachetnych trudach umysłowych zdobywać 
sobie zasoby Życiowe i rozwijać kapitał zdolności, 
by z nich rychło odsetki spłacać Ojczyźnie. I życie 
koleżeńskie bujniej w tych warunkach rozkwita, bo 
na tle pracy, wszystkie dodatnie skłonności wystę- 
pują obfciej i pomyślniej. Pomiędzy słuchaczami 
Uniwersytetu znajdnje się obecnie młody ks. Adam 
Czartoryski, ordynat sieniawski, syn ś. p. ks, Wa- 
dysława i ks. Małgorzaty Orleanskiej. Zamieszkuje 
w gmachu muzealnym, obok zbiorów przez kilka po- 
koleń z takim zapałem i rozumną miłością gromadzo- 
nych, które dzis stanowią jedną z ozdób i przynęt 
grodu naszego. Młody książę, acz wychowany za 
granica, serdecznie się garnie do wspólnego z kole- 
gami życia, zadatku i zaczątku późniejszej i wspól- 
nej pracy i pozwała już w sobie odgadywać rodowe 
przymioty, streszczone w haśle księcia Czarnego, 
Ich diene, przyswojonemu sobie przez ojca i dziada, 
aby „służyć niezmordowanie, służyć bądź co bądź, 
w doli i niedoli najdroższej sprawie i miłości. W je- 
dnem chyba młody książę Adam odskoczył od tra- 
dycyi rodzinnej, dziedzicząc po przodkach z macie- 
rzystej strony wielkie zamiłowanie do łowów, obce 
jego domowi, jak o tem świadczy Wojski w „Panu 
Tadeuszu, przypominając, 


. 
Że prawie wszyscy, 
Jle ich zapamiętać można, Czartoryscy, 
Choć idą z Jagiellonów krwi, lecz do myśliwstwa, 
Nie są bardzo pochopni, pewno nie z lenistwa, 
Lecz z gustów cudzoziemskich, i książę Jenerał 
Częściej do książek, niźli do psiarni zazierał. 


A łowy galicyjskie mogą zaiste rozbudzać istną 
namiętność myśliwską, przerastając wszystkie inne 
w Polsce, nie tylko obfitością, lecz i rozmaitością 
zwierzyny, oraz malowniczością okolic, słynących 
z najpomyślniejszego zwierzostanu. 

Mikołaj Giers, rosyjski minister spraw ze- 
wnętrznych, umarł w nocy z piątku na sobotę w 
Carskiem Siole w 75 rokn życia. 

Zmiana statutu m. Lwowa. W piatek zamie- 
ściliśmy w piśmie naszem notatkę, w której podnie- 
ślismy, że jedną z głównych przyczyn, dla której 
pesna grupa mieszczan występuje przeciw propono- 
wanej przez komisyę organizacyjną zmianie statutu 
m. Lwowa, jest ta, iż obawiają się oni, że po prze- 
prowadzeniu zmiany i rozszerzeniu prawa wyborczego 
na mieszkańców Lwowa płacących 3 zł. 15 ct. po- 
datku wyborcy żydowscy będą mieli przewagę nad 
wyborcami chrześcijańskimi. Owóż proszą nas o za- 
znaczenie, że obawa ta jest nieuzasadnioną, gdyż w 
przedłożeniu o zmianie statutu nie ma juź mowy o 
rozszerzeniu prawa wyborczego. Komisya projekt ten 
ze swego elaboratu usunęła i ordynacyę wyborczą 
pozostawila w tym samym stanie, w jakim się dziś 
znajduje, to znaczy, że Lwów i nadal liczyć będzie 
7588 wyborców, a między nimi 5941 chrześcijan i 
1747 żydów. Proponowana przeto zmiana w niczem 
nie dotyka ordynacji wyborczej, jest natury Ściśle 
administracyjnej i glównie chodzi w niej o zapro- 
wadzenie sześcioletniej kadeneyi dla Rady miejskiej. 
Przez zaprowadzenie sześciolecia wzmocni się admi- 
nistracyę, zaprowadzi ciągłość w sprawach repre- 
zentacyi miejskiej i stworzy silną podstawę, na któ- 
rej dopiero później będzie można oprzeć nową ordy- 
nacyę wyborczą, odpowiadającą interesom większości 
chrześcijańskich mieszkańców Lwowa. Chodzi więc 
tu w pierwszej linii tylko o utworzenie sześcioletniej 
kadencyi i w porównaniu do tej zmiany wszystkie 
inne przez komisyę organizacyjną przedstawione 
wnioski SĄ już mniejszej wagi. Za zaprowadzeniem 
sześciolecia oświadczali się na zgromadzeniach przed- 
wyborczych jednogłośnie wszyscy wyborcy, i to było 
jedną z głównych przyczyn, które skłoniły prezy- 
dyum do uczynienia wniosku o zmianie statutu m. 
Lwowa. 

internat dla uczniów seminaryum nauczyciel- 
skiego w Tarnowie, założony w myśl uchwały sej- 
mowej przez ľowarzystwo św. Wincentego a Paulo, 
rozwija się bardzo pięknie, bo liczy już 52 uczniów, 
którzy mieszkają w obszernych i suchych pokojach, 
mają wikt obfity i zdrowy i są zawsze pod dozorem 
dwóch sumiennych kapłanów a światłych pedagogów 
(księży (radowskiego i Krośnińskiego). Wszyscy do 
tego powołani wydałi jak najkorzystniejszy sąd o 
tym zakładzie, który więc zasługuje na skuteczne i 
hojne poparcie Sejmu, potrzebuje zaś bardzo poparcia, 
bo wydatki są ogromne: samo komorne wynosi 1460 
zł. rocznie (za piękny dom o 20 pokojach i innych 
ubikacyach). Wysłano też w ostatnich dniach pe- 
tycyę do Sejmu na ręce naszego posła p. Rutow- 
wskiego i spodziewamy się, że nie pozostanie ona 
bez skutku. Ja 

Cztery cesarzowe. W Cap Martin koło Men- 
tony, gdzie bawi obecnie cesarzowa austryacka, osią- 
dą niebawem jeszcze trzy cesarzowe, mianowicie da- 
wna excesarzowa francuska Eugenia, królowa Wi- 
ktorya jako cesarzowa Indyi i cesarzowa niemiecka, 
wdowa po Fryderyku. Niebawem przybędzie na Cap 
Martin cesarz Franciszek Józef i przy tej sposobności 
pozna się osobiście z królową Wiktoryą, z którą 
dotąd jeszcze nigdy się nie widział. 

s Samobójstwo. Przed kilkunastoma dniami po- 
Jawilo się doniesienie w gazetach, że w Krakowie 
w hotelu odebrał sobie życie wystrzałem z rewol- 
weru niejaki Regier. Samobójca podał mylne 
nazwisko, nazywał się Kreślik i był w Krystyno- 
polu ekspedytorem pocztowym. Przyczyną samobój- 


Aantor wymiany Sokal i Lilien 
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stwa lyła mała kwota pieniężna, której nie mógł 
uiścić na czas. 

Z izby sądowej. Przed sądem przysięgłych 
rozpoczęła się dziś rano rozprawa karna przeciw 
szajce złodziei, operujących od lat czterech we Lwo- 
wie. Na czele jej stał Jan Bednarski dozorca domu 
przy ulicy Każmierzowskiej |. 6 i matka jego Kata- 
rzyna a wspólnikami byli: Dyonizy Siegelbach, Jó- 
zefa Bednarska, Tomasz Sołtys, Katarzyna Sołtys 
i Franciszek Czarkowski. 

W domu pod l. 7 przy ulicy Kaźmierzowskiej 
był przez kilka lat dozoreą domu Jan Bednarski 
u którego mieszkała również żona i matka. 

Wdrożone śledztwo wykazało, że Bednarski sy- 
stematycznie od lat kilku okradał kupców mających 
składy w tym domu. Okradanie to odbywało się za 
pomocą dobranego klucza, którym zamki otwierał. 
Ubytku spostrzedz nie można było, gdyż składy były 
obfite, chociaż do takich rozmiarów dochodziły kra- 
dzieże, iż jednemu kupcowi, mianowicie H. Bayerowi, 
skradziono towarów za 2000 zł. przeszło. Sprawa 
cała wyszła na jaw dopiero gdy Bednarski zaczął 
operować w piwnicy szynkarza Akerbauera, który 
ma być poszkodowany na 1200 zł. 

Po kradzieży gęsiego smałcu z piwnicy przy- 
chwytano Bednarskiego i śledztwo, jak wyżej wspo- 
mnieliśmy, doprowadziło na ślad całej szajki bądź 
to współoperujących bądź też przechowujących i na- 
bywających skradzione towary. 

Sala sądowa założona licami sądowemi (cor- 
pora delicti) wygląda jak skład towarów łokcio- 
wych. Rozprawa potrwa kilka dni. 

Zmarli. Seweryna z hr. Szembeków Czaykow- 
umarła w Krakowie w 85 roku życia. Niegdyś 
słynna w całej Polsce piękność, nieboszczka była 
jedną z ostatnich przedstawicielek starego Krakowa, 
jego tradycyi i zwyczajów towarzyskich. Cenne 
zbiory dzieł sztuki i zabytków starożytności zapisała 
śp. Seweryna podobno pewnej instytucyi publicz- 
nej. — Franciszek Rispler, długoletni leśniczy i 
gracyalista księcia ordynata Lubomirskiego, przeżyw- 
szy lat 84 umarł w Przeworsku. 

Stan powietrza. T. o 8 rano — 11° R. w poł. 
—5' R. Bar. 462. Poonosi się. Pogoda. 


Szczyt arystokratyczności. 

Powiesić się na swem własnem drzewie genea- 
logicznem. 

Z kroniki myśliwskiej. 

Sprostowanie. 

„W tych dniach wzmiankowaliśmy, iż na po- 
lowaniu u p. Ygreka w Yksinowie w 5 strzelb za- 
bito 60 zajęcy. Wiadomość ta jest niedokładna o 
tyle, iż właściwie w 60 strzelb zabito 5 zajęcy, co 
się niniejszem prostuje. 

Odpowiedz. od Redakcyi. 


kalu. Prosimy. 


WP. A. P. w So- 


Teatr. Dziś w poniedziałek „Madame Sans- 
Gåne“, komedya w 4 aktach Wiktoryna Sardou i 
E. Moreau. We wtorek „Tunatyczka*, opera w 8 
aktach a 4 odsłonach Bellini' ego. W środę „Mada- 
me Sans-Giene*". 


Do dzisiejszego numeru dła prenumeratorów 
na rrowincyi dołączamy cennik ziemniaków p. Hen- 
ryka Dołkowskiego w Nowejwsi (poczta Kęty). 


Literatura i Sztuka. 


* Teatr. Trzydzieści lat z góra, jak nie przed- 
stawiano na lwowskiej scenie „Kazimierza Wielkie- 
go i Bruzdy,“ sztuki Majeranowskiego, wczoraj wła- 
śnie wznowionej. Melodramat ten w trzech aktach 
osnuty na dosyć wiernem tle historycznem, przed- 
stawia Kazimierza W. jako opiekuna chłopków i 
w ogóle uciśnionych, a do tego posłużył autorowi 
epizod z życia wielkiego monarchy. Król znajduje 
się na łowach, gdy kochanka jego Rokiczana wy- 
rzuca kilkanaście rodzin włościańskich z ich siedzib, 
zabiera im ziemię, dajac w zamian jakieś piaski 
gdzieindziej. Między tymi pokrzywdzonymi znejduje 
się Bruzda i jego stary ojciec, którzy muszą iść na 
tułaczkę o żebranym chlebie. Właśnie gdy poszli i 
zaszli pod Niepołomice, młody Bruzda przypadkiem 
spotkał króla, który tam polował, a chwilowo znaj- 
dowal się na weselu chłopskiem. Krzywda Bruzdy i 
innych dotarła uszów królewskich, bo młody Bruzda 
Aleksy nie wiedział, że stoi przed królem, skarżył 
się i złorzeczył mu. Król dowiedziawszy się tym spo- 
sobem, co Rokiczana zrobiła, przerywa natychmiast 
łowy i wraca do Krakowa, aby. sprawiedliwości sta- 
ło się zadość. Jakoż w Łobzowie sam król zjeżdża 
na sąd, na który zawezwano Rokiczanę. Bruzdom i 
innym ziemię wydartą powracają, a Rokiczanę król 
wypędza z kraju, który zresztą nie był jej rodzin- 
nym, przytem Aleksy Bruzda dostępuje jeszcze tego 
zaszczytu, że król łączy go z nadobną Halina, którą 
oddawna kocha. 

Sztuka zbudowana naiwnie, przeplatana śpie- 
wami, napisana potoczystym, | ale powszednim wier- 
szem, pozbawiona jest zupełnie żywych postaci lu 
dowych, a zastępuje je ckliwemi figurami melodra- 
matycznemi, Mimo bardzo szlachetnej tendencyi nie 
zrobi już dziś na nikim żadnego wrażenia i dlatego 
wznowienia jej nie można uważać za potrzebne i 
szczęśliwe, zwłaszcza, że z naszej literatury orygi- 
nalnej dawnej są rzeczy daleko lepsze do wznowie- 
nia, Do sztuki tej muzykę dorobił p. Słomkowski. Dla 
artystów melodramat Majeranowskiego nie daje ab- 
solutnie żadnego pola do popisu. lks Tp:ylon. 


Część ekonomiczna, 


Wiedeń 26 stycznia. 


(Z.) Nielada klina zabił p. Miquel sferom 
finansowym swą deklaracyą w sprawie konwer- 
syi konsoli pruskich. Nie bowiem stanowczego 
ze słów ministra wykonkludować nie można. 
Nibyto uznaje p. Miquel dobrodziejstwa „niskiej 
stopy procentowej, a jednak boi się jej i dla- 
tego musi jeszcze zaczekać. Oto esencya półgo- 
dzinnej mowy ministra. Owóż stery finansowe 
nie wierzą w szczerość słów p. Miquela, a że 
powiedział tylko tyle, tłumaczą to tem, że ina- 
czej nie mógł uczynić. Gdyby bowiem otwar- 
cie oświadczył się za konwersją, powiedziano- 
by, że odezwał się w nim dawny bankier, da- 
wny dyrektor towarzystwa dyskontowego, gdy- 
by zaś powiedział stanowczo, że nie chce kon- 
wersyi, zarzuconoby mu, że udaje świętoszka i 
wypiera się swojej przeszłości. Więc finansiści 
wierzą najświęciej w to, że konwersya będzie 
i odpowiednio do tego urządzają swe spekula- 
cye. Usposobienie zwyżkowe targu berlińskie- 
go zostało dzis zachwiane wiadomością, że Sta- 
ny zjednoczone zamierzają zaciągnąć pożyczkę 
złotą i to znaczną, bo wynoszącą 500 milionów 
dolarów. Wiadomość ta przychodzi nie w porę 
i krzyżuje rachuby zwyżkowców. Tak znaczna 
pożyczka musi bowiem pociągnąć za sobą zna- 
czny odpływ złota z Europy. Na naszym targu 
nastała stagnacya w walorach międzynarodo- 
wych, gdyż likwidacya miesięczna jest właśnie 
w pełnym toku, natomiast z każd dniem 
wzmaga się ruch w walorach lokalnych, zwła- 
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żelaza, gdyż tegoroczny sezon budowlany w Wie- z Wiednia. H. Haber z Wiednia. A Dąbski z Rze- 


dniu będzie rzeczywiście ogromnie ożywiony. 

Ostatnie notowania : 

Kredyty austr. 41350, węgierskie 506'—, 
Anglobanki 184—, Umony 317'50, Bankvereiny 
157—, Landerbanki 28350, Ludwiki 21815, 
Czerniowieckie 29850, Elbathale 27325, Renta 
papierowa 10080, srebrna 10075, austryacka 
złota 12560, 4'/, austr. renta wal. kor. 101-15, 
węgierska złota 12475, 4% węgierska renta 
wal. kor. 99'05, dukat 5'81, 20-frankówka 9'80—, 
marki 12:16, ruble 1'33%,. $ 

Wiedeń 26 stycznia. Spirytus 1570—1585. 

8 Zaprowadzenie nowej taryfy dla bezposre- 
dniego przewozu osób i pakunków pomiędzy 
Dreznem (nowe i stare miasto) a Lwowem. 
Z dniem 15 bm. zaprowadzone zostały bezpo- 
średnie bilety jazdy między Dreznem .nowe 
i stare miasto) a Lwowem i odwrotnie przez 
Zgorzelice i Wrocław, ważne dni pięć. Również 
odbywać się będzie w tej relacyi bezpośrednia 
ekspedycya pakunków. : 

$ Połnocnoniemiecko - galicyjsko- południowo- 
zachoduiorosyjski ruch graniczny. Uzupełnienie 
postanowień taryfowych. Na str. 18 ważnego 
od 1 sierpnia r. z. dodatku trzeciego do taryfy 
towarowej należy po pierwszym ustępie dodać : 
„Zezwala się, ażeby posyłki jaj, które z Rosyi 
koleją do Podwołoczysk przychodzą, aż do dal- 
szego przewozu w przeciągu przepisanego ter- 
minu także poza obrębem kolejowym w prywa- 
tnych magazynach składane były. Przy pono- 
wnem nadaniu takich w prywatnych magazy- 
nach złożonych posyłek winien nadawca celem 
udowodnienia rosyjskiego pochodzenia tychże 
przedłożyć list przewozowy rosyjski do Podwo- 
łoczysk opiewający, na podstawie którego ma 
naczelnik stacyi w liście przeznaczonym do dal- 
szego przewozu potwierdzić rosyjskie pochodze- 
nie posyłki.“ Postanowienie to wchodzi natych- 
miast w życie. 


felegramy „Przeglądu“. 


Wiedeń 29 stycznia. Neues Wiener Tagblatt 
donosi, że Cesarz odjedzie 6 lutego na przylą- 
dek św. Marcina koło Mentony i zabawi tam 
do końca lutego. 

Petersburg 2% stycznia. Car podpisał ukaz, 
ażeby odtąd z funduszów państwowych używa- 
no corocznie 50.000$rubli na jednorazowe wsparcia 
tudzież pensye dożywotnie dla potrzebujących 
pomocy uczonych, literatów i publicystów. 

Cała prasa rosyjska wita radośnie ten 
ukaz i podnosi, że dzień, w którym car go 
podpisał, będzie dla współczesnej publicystyki 
rosyjskiej dniem uroczystego święta. 

Wszystkie pisma poświęcają zmarłemu 
ministrowi spraw zagranicznych (riersowi cie- 
płe nekrologi, podnosząc przedewszystkiem jego 
gorliwość w służbie, dzięki której (tiers, pomi- 
mo choroby, aż do ostatniej chwili życia kiero- 
wał zagraniczną polityką Rosyi. 

Nowoje Wremie pisze, że jako wyznawca 
starych tradycyi dyplomatycznych Nesselrodego 
i Gorczakowa, był Giers gorliwym orędowni- 
kiem przyjacielskich stosunków Rosyi z Pru- 
sami 1 z Austro-Węgrami, a zawarcie trakta- 
tów handlowych z Niemcami i z Austro-Wę- 
grami było zakończeniem tej jego germanofil- 
skiej działalności. Pomimo tej swojej skłonności 
uginał się Giers przed wolą Aleksandra III i 
silnie występującą na jaw opinią publiczną i 
uczynił stanowczo krok celem zbliżenia się do 
Francyi. 
~ Nowośsie podnoszą, że Giers był gorliwym 
wykonawcą pokojowych wskazówek Aleksan- 
dra III. Historya uzna nadzwyczajne zasługi 
Giersa, położone głównie przez to, że w r. 1887 
nie dopuścił do wojny. W obee mocarstw eu- 
ropejskich trzymał się Giers zasady nie mię- 
szama się w ich sprawy, był wprawdzie natn- 
ralnym zwolennikiem sojuszu z Niemcami i z 
Austro-Węgrami, wszelako polityka Bismarka 
zmusiła go do tego, że stłumił swa osobistą 
skłonność i szukał zabezpieczenia interesów 
Rosyi po za tym sojuszem. Zapewniając je- 
dnak pokój przez zbliżenie się do Francyi nie 
zapomniał Giers o utrzymywaniu pokojowych 
stosunków ze wszystkiemi mocarstwami. 

Wiedeń 23 stycznia. Prezes węgierskiego 
gabinetu Banffy był wczoraj długo na audyen- 
cyi prywatnej u Cesarza, poczem składał wi- 
zyty wszystkim ministrom i dostojnikom dwor- 
skim, arcybiskupowi Gruschy, szefowi sztabu 
jeneralaego br. Beckowi i w. i. Wieczorem był 
Bantty na obiedzie dworskim. 

Minister finansów Lukacs konferował dwu- 
krotnie z p. Plenerem w sprawach finansów i po- 
rozumiał się z nim zupołnie. 

Berlin 28 stycznia. Wczoraj obchodzono 
tu uroczyście dzień urodzin cesarza Wilhelma. 

Rvichsanzeiger w osobnem wydaniu ogla- 
sza pismo cesarza wystósowane do magistratu 
i do rady miasta Berlina, w którem cesarz za- 
wiadamia, że z powodu 25-tej rocznicy wieko- 
pomnych zwycięstw arm niemieckiej, jako do- 
wód uznania dla miasta i celem przypomnie- 
nia sławnej przeszłości ojczyzny, funduje poda- 
runek honorowy dla Berlina. Mianowicie w wiel- 
kiej saii zwierzyńca, zwanej „Siegessaal* usta- 
wione zostaną kosztem cesarza marmurowe po- 
sagi wszystkich książąt brandenburskich i kró- 
lów pruskich, aż do Wilhelma I, tudzież innych 
zasłużonych mężów. . hie 

Paryż 23 stycznia. Dziennik urzędowy 
ogłasza nominacyę nowego gabinetu. Prezy- 
dyum i tekę finansów obejmuje Ribot, spraw 
wewnętrznych Leygues, oświaty Poincare, s.ra- 
wiedliwości Trarieux, kolonii Chautemps, han- 
dlu Lebon, spraw zagranicznych Hanotaux, rol- 
nictwa Gadot, robót publicznych Dupuy - Du- 
temps. Nominacyi ministra wojny i marynarki 
jeszcze nie ogłoszono, gdyż jenerał Jamont i 
admirał Besnard, którym te teki ofiarowano, 
nie odpowiedzieli jeszcze, czy je przyjmują. 

Petersburg 28 stycznia. Dziennik urzędo- 
wy ogłasza nominacyę Szyszkina tymczasowym 
kierownikiem ministeryum spraw zagranicznych. 

Szegedyn 28 stycznia. Policya przedsię- 
wzięła rewizyę u znanych socyalistów tutej- 
szych i zabrała wiele pism podburzających. 
Trzech agitatorów przybyłych z Alfoeld aresz- 
towano. Gdy ich zaprowadzono na ratusz, kil- 
kudziesięciu robotników udało się za nimii 
przybrawszyggroźną postawę, żądało ich wypu- 
szczenia. Policya rozpędziła tłum i zaareszto- 
wała trzech przywódców. 


HOTEL IMPERIAL, 
KRZYSZTOF JANOWIGZ 
we Lwowie — ulica Trzaciego Maja, 3 
Przyjechali dnia 26 stycznia. M. hr. Rey z 


Przecławia. M. hr. Marchocka z Odessy. L. hr. Šta- 
rzeński z Konstantynopola. F. Jaroszyński z Podola 


szcza budowlanych, w akcyach fabryk cegieł i! rosyjskiego. S. Małachowski z Rosy Dr. S. Popper 


róg ulicy Hetmańskiej liczba 12 obok kawiarni 
wiedeńskiej, 


przeniesiony 
zestał na 


zzz 


szowa. Z. Franke z Czerniowiec. K. Łukasiewicz z 
Kadłubisk. K. Gołębski z Slawentyna. L. Wisniewski 


lz Królestwa Polskiego. J. Kudisch z Jurkoutz. 
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zWadesianea. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakeyi, nie bierze też 
ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności. 


Objawszy z dniem 1 stycznia roku 1895 we własny 
zarząd 


Hotel Kuropejski 
(we Lwowie, plac Maryacki) 


mamy zaszczyt polecić go względom wielce Szar 
P. T. Publiczności zapewniając, ża usilnem naszem 
staraniem hedzie wszelkim wymaganiom zadość 
uczynić. 
Z wysokiem poważaniem 


Albert Szkowron } Spółza 
właścici la hotelu Europsjsxiego. 
Pokoje od 80 et. począwszy. 


Podpisane przedsiębiorstwo naftowe podaje 
do wiadomości. że przyjmuje udziały do catego 
interesu w spółce już zawiązaenej i zorganizowa 
nej. Cena udziału 500 złr. czyli 1000 koron 
ptatnych w tr:ech półroczny h ratach. Wszelkich 
wyjaśnień, bliższych szczegółów t infurmacyi o 
warunkach kontraktu i cał ści interesu zacią- 
gnąć nożna: 

We Lwouie: 1) w Banku Krajowym. 

2) w Banku Kredytowym Ga- 
tieyjskin 
3) w Filii Towarzystwa Kra- 

Lou skiego Wzajemnego 

kredytu. 

W Krakowie : w filii Banku Krajowego 

W Potoku. poczta Krosno. u dyrektora ko: 
palsi W. P. Tadeusza Sroczyńskiego. Å 

W instytucyach u yżej wymienionych można 
uskuteczniać s-bvskrypcyę na udziały. 


Przedsiębiorstwo naftowe pod firmą: 


Męciński, Płocki. Suszycki, Sroczyński i Sp. 
Lwow dnia Z0 stycznia 1895. 


Specyalista choróh skórnych i wenerycznych 


Pr. Ee cn itapp 


ordynuje od 9— 12 i od 8—5 ulica Wałowa 11. 


Już wyszedł z druku cennik nasion na rok 
1595 Na żądanie wysyłamy takowy franco 


M. Woliński i T. Kaczyński 


EAN. 


Specyalista chasćb skórnych è weasrycznych 


Dr. STANISŁAW SOCHANIK 
b, lek, ktm prof. Kaposizgo i oddz pr. Langa 
w Wiedniu. 

Ordynujz od s.11—12 ird3-5 pl. Bersardytski I T5, 


Specjalista chorób kobiecych i akuszer 


Dr BOGUMIŁ ZAWADIL 


sekundaryusz szpitala powszechnego 
ordynuje od 3—5 pop. ul. Chorążczyzna 12. 


Lwów, Hotel Victoria (3. Voisa) 


ulica Hetmańska obok placu Marjackiego, najdozodniejsze 
spokojne centralne położenie. Pokoje z pościelą od 80 et. 


Wgszęch neuk lekarskich 
Dr B ADLYMSIZI 
b. sie -a;jstant kiin lekar. unisrers. Jagieloùskiego 
lekarz chorób wewnętrznych 


Dr. Waleryan Jerbeński 
j ra powrócił 
i otdynuje jak zwykle ul. Jagiellońska 1. 6. Tel-fon w par- 
terze w skladzie wód pana Mendruchowicza 


Ryś w ce h A 8 LPR 
dom sazkawy | kamar wymięąny 
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1 3. 
s tLupujo i sprzedaje srazeikki peupler 
wartrnciewe * monety po m=jdotła mlsf. 
suybu knynis dziemuysa 


PROMESY 


do wszystkich ciągnień. 


Ubezpieczenie 
losów od straty przez wylosowanie al pari. 
Na los zakupiony w tym kantorze padła główna 
wygrana w kwocie 50.600 złr. 
Zlecenia z prowincyi wykonuje niezwłocznie bez do- 
liczenia prowizji. 


Rok założenia 1553. | 
1 
| 


August Schellenberg i Syn 


dom bankowy i Kantor wymiany 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wart. 
ECCE KZ OT E OROTTRKPT WTCC 


WIR KOÓZEESY do ciągnienia 1 lutego 1895 r. na 
losy państwowe z r. 1860 po złe. 4.60, wraz ze 
stemplem. 

Glówna wngrana 120.000 koron. 

, Upraszamy Szan. klientów o wczesne zamówie- 
nie gdyż na kilka dni przed ciagnieniem z powodu 


we Lwowie, ul. Karola Ludwika I 
wyczerpania zapasu nie moglibyśmy służyć. 


Lwów dnia 28 stycznia (Z Izby handlowej). 

Akcye za sztukę: Kolej gal. Karola ! udwika 200 
zł. m. k. 218— do 221: =, Kolej Lwowsko-Czern.-Jassks 
po 297 zł. w. a. 297.— do 30—, Banku hypotecznego pc 
200 zł. w. a. 415— do 455, —, 

Listy zastawne za 100 zł: Banku pipot. galic. 
5 proc. los, w 40 lat, 10130 do 10%—, 5 proc. z 10 proc, 
prem. 110'30 do 111'—, 4 i pół proc. los. w 50 lat. 100,— 
1000, Banku kraj. 4 i pół. proc. los. w 51 łat. 1005) do 
10.20, Banku kraj. 4 proc. los. 57 lat. 97— do 970 
Tow. kred. gal. ziem. 4 proc. (I emisya) 9810 do 98-80, 
4 proc. los. w 41 i pół latach 9750 do 98'20, 4 proc. los. 
w 56 lat. 9730 do 9s . 

Ubligi za 100 zł: Gal. fund. propinacyjnego 4 pre. 
9770 do 98:40 Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 102.04 
do —.—, Kom. Banku kraj. 5 proc. (Il emisyi) 102.00 do 
10370 Pożyczki kraj. 6 proc. 105-50  —*—, 4 pół proc. 
10#— do 1'070, 4 proc. z r. 1891 96.80 do 375 ;, 4 proc. 
po —'— koron z roku 1393 97:39 do 98 —. 

Monety. Dukat cesarski 581 do 5.91, Napoleondor 
9.35 do 9.95, Połimperyał 10.10 do — —, Rubel rosyjski 
srebrny czy papierowy 1.27 do 1.33, 1 © marek niemieckich 
60.5» do 61'.0. 
a |. 


Wiedeń 48 stycznia (godz. 11 w połudn.) 
Kredyty 413.35, kred. węg. —.—, Anglobanki 
183.15, Uniony —.—, Bankvereiny —.—, Län- 
derbank: 283.—, Akcye tyton. Staats- 
bahny 396.50, Lomb. (z kup.) 105.—, Elbethale 
——, Renta pap. —.—, Renta węg. 4'/, kor. 
——, Renta węgierska złota 4%, —.—, Alpiny 
, Marki 60.55, Losy tureckie — —, 


am 


” OSTATNI WYROK 


POWIEŚĆ 


MAKSWELLA GRAYA. 
Tłómaczyła z angielskiege baronowa Zofia Hartingh. 


(Ciąg dalszy). 

— Idziemy ze sobą jak wędrowne cygańskie 
siadło — myślała w duchu — z tą tylko ró- 
żnicą, że on nie klnie, ani nie bije mnie. 

Uparte jego milezenie wyprowadziło ją 
z ostatecznych granie cierpliwości. Mimowoli 
usta jej zadrgały nerwowo. 

— Przyznaj pan otwarcie, panie Marlowe — 
odezwała się w końcu z odcieniem ironii— że 
niczego tak nie pragniesz w tej chwili, jak ja- 
kiegoś posiłku. 

— Przyznaję pani otwarcie, miss Brande — 
odparł poważnie — że niczego tak nie pragnę 
w tej chwili, jak odwagi wypowiedzenia pani 
czegoś, co mam na myśli. 

— Cóż panu przeszkadza mówić ? — spytała, 
siląc się na obojętność. 

— Moje własne tchórzostwo — odparł z go- 
ryczą. — lo, co mam do powiedzenia, jest bar- 
dzo ważnem... Powinienem był... sumienie mi 
to nakazywało.. wyznać to pani dawniej.. za- 
nim... Och, czemuż ja ciebie spotkałem, pani, 
na drodze mego życia? Powinienem był uni- 
kać cię.. Ale nie mogłem... nie miałem siły... 
Tyś czar twego potężnego uroku rzuciła na 
mnie od pierwszego spojrzenia i czar ten wzra- 
stał z każdą chwilą, aż zostałem bez woli, siły 
i opamiętania! Zdawało mi się, że żyję jakby 
we śnie... 

W tejże chwili piskliwy chłopięcy głos, 
wołający na całe gardło: „Gracya!* przerwał 
mu mowę i Karolek jednym susem przesa- 
dziwszy żywopłot, znalazł się tuż przy nich. 

— Nareszcie! — zawołał. — Gdzieżeście wy 
się podzieli? Mama umiera ze strachu, czy wam 


się co złego nie stało. 


PRZEGLĄD z dnia 29 stycznia 1895 


Simpson i ja wybie- | z państwem. Nigdy nie zapomnę tych rozkosz- | występować czynnie w słynnym procesie, w któ- 


gliśmy was szukać, choć ojciec twierdził, że| nych wieczorów zeszłego roku na pokładzie | rym zbrodniarka skazana została na śmierć. 


jesteś bezpieczną w towarzystwie pana An- 


drzeja. 

Gdy dwaj zbiegowie, przebrawszy się i 
naprawiwszy niełąd włosów, znaleźli się w sa- 
lonie, gdzie zebrane było całe towarzystwo, 
przed którem wypadło im zdać sprawę ze swego 
zapóźnienia, Jerzy Copley morderczem spojrze- 
niem przeszył Andrzeja, a kąty ust lady Zu- 
zanny zadrgały od tłamionej radości. 

Ku nieopisanemu przerażeniu Marlowa, 
pan i pani Willonghby, którzy go podejmo- 
wali w Bretanii na pokładzie swego yachtu, 
obecni byli na zebraniu. „Iskierka* bowiem 
przybiła do sąsiedniego portu, odległego zale- 
dwie o parę mil od Swanbourne. Któż mógł 
wiedzieć, do jakiej miejscowości dotarli i co 
mogli zasłyszeć o nim w Bretanii ? 

Widok wchodzącej Gracyi uspokoił An- 
drzeja, choć zaledwie szybkie, przelotne spojrze- 
nie ośmielił się rzucić na nią, gdy spokojna, 
z niezwykle błyszczącemi oczyma przystanęła 
na chwilę w progu salonu, odziana w powłó- 
czystą suknię z wytwornej indyjskiej tkaniny, 
zjednym tylko sznurem grubych pereł okręco- 
nym dokoła szyi. 

— Jakże się cieszę, że państwa widzę! — 
rzekła, podchodząc do pani Willonghby. — Tak, 
panie Copley, te mgły morskie bardzo są ma- 
lownicze, ale i dokuczliwe zarazem i przycho- 
dzą całkiem niespodziewanie. Ta ostatnia za- 
powiada niechybną pogodę. 

— Kiedy tak, to cieszę się z tego, bo wła- 
śnie tylko co pan Forde Cusacke przyrzekła 
nam w imieniu pani, że raczysz spędzić z na- 
mi dzień jutrzejszy na yachcie — rzekł pan 
Willonghby. k 

— To jest jeżeli nie obiecałaś się pani gdzie- 
indziej — znacząco dodała jego żona. 

— O! nie, nigdzie. Cały dzień mam zupeł- 
nie wolny i bardzo miło mi będzie spędzić go 


„iskierki.* Czym zanadto zmęczona, aby za- 
śpiewać ? O! nie. Czyż znów chcecie państwo 
Huntingtowera ? 

Ludowa balada o dziewczynie, która bez- 
wiednie oddała ufne i kochające serce żona- 
temu mężczyźnie, nadawała się przedziwnie do 
dźwięcznego i czystego głosu Gracyi, która 
tyle uczucia rozdzierającego smutku, żalu i po- 
gardy wlewała w proste słowa piosenki, że raz 
po raz powtarzać ją musiała na żądanie swoich 
przyjaciół. Andrzej słuchał, poruszony do naj- 
tajniejszych głębin swego ducha, a kurcz tłu- 
mionego bólu tak wyraźnie odbił się na jego 
twarzy, iż Jerzy Copley, którego uwagi nie 
uszło jego wzruszenie, zapałał zazdrością w 
przekonaniu, że Gracya śpiewa dziś tak pię- 
knie wyłącznie dla tego znienawidzonego ry- 
wala. Siedział więc milczący i zachmurzony, 
medytując nad strasznym jakimś sarkazmem, 
którymby pognębił szczęśliwego swego wspól- 
zawodnika, ale że wogóle lepiej władał bronią 
niż językiem, więc zapytał tylko życząc Gra- 
cyi dobrej nocy: i 

— Qzy pani uważa,*że zabijanie niewinnych 
kuropatw jest większem okrucieństwem niż 
skazanie kobiety na powieszenie? 

Gracya popatrzyła na mówiącego ze zdu- 
mieniem, a idąc za wskazówką jego wzroku, 
który zawistnie spoczął na stojącym opodal An- 
drzeju, uśmiechnęła się pobłażliwie z nieudanej 
satyry. Przypomniała sobie, że kiedyś Marlowe 
mówił jej, iż nie pojmuje, jak sędziowie mogą 
wydawać wyroki w sprawach kryminalnych, 
kiedy nawet udział w procedurze śledczej jest 
tak strasznie przykrym. 

— Można oswoić się z wieloma rzeczami — 
mówił — ale sam fakt nałożenia na głowę czar- 
nej czapki wymaga serca z kamienia, a ner- 
wów ze stali. 

A jednak ostatniemi czasy wypadło mu 


Miss Brande, przypomniawszy sobie o tem, 
zimno pożegnała Jerzego Copleya i zwróciła 
się do pana Willonghby, który opowiadał o ja- 
kiemś zdarzeniu zaszłem we Francyi. Słuchała 
go z pozornem zajęciem, a mysłała cały czas 
o zdaniach, jakie Andrzej zwykł wygłaszać 
przed nią, dowodząc, iż nienawidzi wojny i 
uważa ją za zabytek barbarzyńskich czasów, o 
jego sympaty: dla buddystycznych zasad mo- 
ralności, kióre zabraniają odbierać życie naj- 
nędzniejszemu tworowi ziemskiemu i o wynikłych 
ztąd nieudanych jego próbach wegetaryani- 
zmu. Czyżby Andrzej był frazeologiem pozują- 
cym na sentymentalizm? Czy zaślepiona mi- 
łość macierzyńska nie przystroiła tylko w złu- 
dne barwy ideału tego charakteru słabego i 
niekonsekwentnego, który inaczej czuł, a ina- 
czej działał? 

— Opis tego wypadku był w dzisie szym 
dzienniku — mówił pan Willonghby. — Było 
to w jakiś dzień świąteczny; kościół był prze- 
pełniony, głównie kobietami, jak zazwyczaj. 
Mnóstwo procesyi ze światłem i chorągwiami. 
Podobno bardzo wiele ludzi zginęło, jeżeli to, 
co piszą, nie jest przesadzonem. 

— I to pewnie przeważna liczba kobiet i 
dzieci? Biedne istoty! — rzekł Andrzej, aby 
coś odpowiedzieć, bo myśli jego były daleko 
w tej chwili. — I gdzie się to stało? W oko- 
licach Orleanu? — dodał nagłe zainteresowany. 

— Tak, gdzieś pod Orleanem, ale zapomnia- 
łem nazwiska miejscowości. Fałszywa panika, 
jak zwykle w takich razach, była przyczyną 
wypadku. Więc jutro o jedenastej oczekujemy 
panią, miss Brande, z Karolkiem. Do miłego 
widzenia! 


= 


z . 
— Jakto? zawołał jenerał nazajutrz zra- 
na. — Jeszcze nie jesteś po słowie, Jędrku! 
Po wczorajszej eskapadzie... 


wykupuja próżne pudełka z moich tutek 
cygaretowych (odznaczonych me- 
dmamt na Wystawie- krajo- 


wej) i napełniaja takowe lichemi 
, tutkami- oszukujac kupujących, a przed- 
siębiorstwo moje narażają na nieobli- 
czalne straty, Chcąc położyć tame tym 
nadużyciom, przedsięwziąłem energiczne 
kroki celem ukarania winnych, zas Sza- 
nownych moich P. T. odbiorców upra- 
szam o zwrócenie uwagi, że gdy | ty 
kiece na pudełku jest prze 
dartą, tutui nie pochodzą 
z mej frbryki. 
5, Wierusz Niemojowski. 


200 morgów pszennej gleby i 60 


"'zrebu do korczunku jest calkowicie lab 


Bliższa wiado- 


parcelami do sprzedania. 
246 6-6 


mość Zarzad dóbr Nowe miasto. 


4:6 Zir. nadgrody temu, kto znajdzie 
mnie posadę samodzielnego gospodarza na 
jednym lub kilku tolwarkach w kraju lub 
zagranicą. Wszelka  kwalitikacyę tachu 
rolniczego i poważna rekoniendacyę prze- 
dłożyć mogą. Zgłoszenie łaskawe przyjmie 
Biuro gazet Olszewskiego Lwów. l-l 


Dzielny leśniczy 


Gady i kolacye zdrowo i smacznielma pos:dzie, liczy 30 lat, żonaty, z 
sporządzone po cenach tanich na porcje niżsnym egzaminem, +4 lat pren tyan 


i w abonamencie 
Karola Bayera przy wicy Krakowskiej. 


Wiadomość w handlu w największych uobrach Austro- W egier, 


'dobry strzelec, obznajomiony z chowem 


bażantów i tresura psów, manipulacją la- 


Wazne ala przechodzących ul. Kiliń- sowa, szkółkami drzew, pomiarami lesnynmi, 


skiego. Wskutek zm any lokalu nowo urzą- 
dzony haudel papieru, przyborów szkol- 


nych i wszelkich potrzeb do szycia i hattu 


został otworzony przy ul. Kilinskiego 1. 2. stałej. Olerty po „%. 4. 1336“ postej 


naprzeciw kawiarni wiedeńskiej pod firmą 
Józet Łuszczycki, 318 4-5 
Sztuczne waładaido zamków 
przez 24 tosomanie których maj- 
vwykiejszy zamek przeistocza 
się w zamek bezzyjeczenstwa 


szeuka 650 poleca Piotr Caczą Szymona 2. 


Stowski handei żelazny we 


prowadzeniem tartaków, kupnem, sprzedażą 
drzewa jak i ekspedycyą, kancelaryjną 
służbę, rysunkami itd. pauka punudy 


restante 4akliczyn. 

Młody człowiek, kawaler, posiadający 
praktykę lasowa, biegły w pismie 1 ra- 
chunkach, poszukuje zajęcia przy lesie. 
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje biuro wy- 
,wiadowcze pani ji aj (o 

362 1-2 


Cukiermia w wieku 26 lat poszu- 


Lwowie płac Mapituiny ikuje posady. Zgłoszenia pod adresem A. 


(naprzeciw Katedry). 


w poblizu jednego z większych 


miast poszukuje gospodarskiej realności |który był przez lat 
dom  mieszkalny|poszukuje posady. 


w cenie do 4 tysiecy, 
musi być w dobrym stanie p. r. Busk 4. 
369 1-4 

Mmieodwałaulaie po raz ostatni we 

Lwowie Wodospady Niagary i Ameryka 

do 1 lutego w słynnej panoramie plac 
Halicki l. 12. 372 1-3 


NA RICA O 
ze starego Sioła od 1 Lutego 1895. 


1 lier po 11 centów. 
Zamówienia przyjmuje handel 


D b é b 
Karola ballabana 
Halicka 23. 
Oferuje moją jako nader 
uznana świeżo gotowana, szczególnie do. 
bra musztaidę kreimsha, Probki 
pocztą bevzulka 
kilowa złr. lóu, iz kilo złr. B, 20 kilo 
zdr. 950, Ferd. Micha fabry m 
minSZIAray w dazemis Austrya niz 
sza. Gwarancya Zwrot. 1-1 


manayki, wanny, parnie, wanoy na- 


siadowe, bidety dla pan poleca pracownia 
wyrobów metalowych. L., Uoscicki Koper- 
nika 7, Lwow. 3U6 3-4 
Vent: minac bióro posrednicwwa Bo- 
dyńskiej Lwów, Rynek %9 dom Anuryole- 
go poleca wszelkiego rodzaju doborową 
służbę. 374 1-3 


Wanny diu noworodaów odj,Wyborny Chrust" jedyny sposób aby nie | 


5.50 do 2u złr. dla dorosłych po 12, 16, 19, 


zpakomitą 


5 kilowa ałr. 2.4V, 2 | 


A. pos.. rest. Breeżany. | 321 2-4 
wyrodaak kawaler, 32 lat mający, 
9 u hr. Stadnickiego 

Adres Bodbielski, Na- 

1-1 lv+ 


wojowa o. p. Nowy Nacz. 


ra TAA 
DY 
| 
| poszuhuje się subjekta uzdolnionego 


golarza. Zgłoszenia przyjmuje l. b. p. 
kKopienka. -97 o-ll 


WOLNE POSA 


Jedyna książka 
do 


Nauki Pieczenia biast 


Florentyny i Wandy 
PIATE WYDANIE 
obejmuje. 


Naukę „Smażenia Pączków* 


(Paczki drożdzowe zaparzane — litewskie 


— warszawskie 


naciagał uuszcezu 


24 i 50 złr. Wanny fotelowe z piecami ij„Chrust migdałowy” 


bez od 16 złr. Wanny nasiadowe od zł. ò 
poleca Bumoweki I farzyskowski 
przedtem J. Bratkowski, Lwow plac Ma- 
ryacki liczua 11 


Mtroiciei tortepianów lachowo uzdol 
niony przyjmuje wszelkie reparacye 1 stro- 
Jenia |Iortepianów. łaskawe zamówienia 
nadsyłac do księgarni 1 skiadu nur Wnych 
pp. Jakubowskiego 1 Zadurowicza 35% l-2 


Materace włosienae po Zł lö, 
15, 16, 18, 2u do zł. 30. Raułdry szyw 
własnego wyrobu po zł, 3.50, 4, 6, 5, 10 
i wyżej poleca sptcyalna pracownia po- 
scien Jozeią Schusua Lwow, Kopi rn- 
ka 7. 204 5—7 


Rilipy, Kolomyja kg. jablek kandyso- 
wanych lòs. Zamowienia odwrotną pocztą 
uskutecziia, Ż0U a-5 


Loskonałą aromatyczną 
` i 3 
HERBA IH 
poleca po 140 do 6 złr. za pói klyr. 
BpPtCJAINY saiad netrbat 
Adoif Singer 
Lwów, Dykstuska li. 
Wysyłki od klyr. franco, 3642 4—4 


Wafle z kwaśnej śmietany 
Ciastka niezrównanie dobre, 
z kontfiturami 
Wszelkie Torty, Ciastka deserowe, Makara- 
niki, Piernika i t. p. 
Cena BU ct. 
Po przesłaniu przekazem poczt. 56 ct 
uskutecznia przesyłkę tranco 
Drukarnia nar. W. Manueckiego 


Lwow — Hopernika ï. 


smażone 


L. 5. 


h onkurs 
onkurs. 
à | msi Kłak. 

gi Magistratymiasta Bełza rozpisuje 
nmniejszem „konkurs na wakującą 
posadę lekarza miejskiego o rocz- 
mej płacy DUU złe. aw. Uhcący Się 
o tẹ posadę ubiegac winni wnieść 
poaania do Magistratu najpozniej 
do 1 march rb. ı dołączyc uyplom 
doktora medycyny, Inetrysę uro 
dzena I Wynażo się CO najmniej 


"roszukuję kupna domu z ogrojuwu letnią praktyką lekarską, tU- 


dem w miescie lub na przedmieściu. Uter-|qzież 


ty szczegółowe prosze nadsyłać Hotel 
Gcorge Nr. «6. tosreunictwo wykluczone 
u70 1-2 


oszukuje się kupca na 
kamienice 


we Lwowie, brajerowska lv drzwi Nr. 3. 


znajomością języków kra- 
jowych. 


kosada ta nadana będzie pro- 


jwizorycznie na rok jeden, poczem 


mozo 
stałą. 
Wykazujący się dwu letną prak- 


byo zmieniona na poSŁUĘ 


kolwaik 156 morgowy gleby pszen-tyką w szpitalu powszechnym bę: 


nej, przy BUstUŁncu, 
wego z budynkami w dobrym stanie zaraz 
do sprzedania. Wiadomość bliższa u adwo- 
kata dr. bteczkowskiego we Lwowie ul. 
Kosciuszki l- 4. 873 1-10 


Odpowiedzialny redaktor : 


biieko uworca kulejo'jaą mieli pierwszeństwo. 


Bełz dnia 23 styczala 1890. 
870 1-2 A. faiłkowski. 


Ludwik Masłowsk , 


LWOWSKI 


ZAKLAD ZASTAWNICZY 


przy ulicy Czarneckiego 1. 1 


przyjmuje w zastaw: złoto. srebro, brylanty, rauty, 

perły, w ogóle kosztowności, a prócz tego bronzy Stare, 

platery (chińskie srebro), pasy lite, karubele bron now 
szych systemów itp. 

Na zastawy przeniesion* z innych barków ndz ela 
Zakład przeważnie wyższą pożyczkę, a do przeniesienia 
tego pomaga właszemi lundaszami. 

Do dwóch miesięcy prawnej zwłoki po terminie zapadłości, dodaje Za- 
kład prawie zawsze jeden miesiąc, co razem czyni najmniej pięć miewięcy 
czaku do prolongaty, ; ne- 

Przy obliczaniu procentu czas od 1-15 dni liczy się za pół miesiąca, 
a nie za cały miesiąc. , W: 4 

W celu prolongaty zamiejscowej, przesyła się w piatym miesiącu kwit, 
uależytość procentową 1 poczłowa, a odwrotnie bedzie odesłany kwit nowy, 
z ewentualna resztą pieniedzy. ] z ; 

Wykupu wydaja się tylko bezpośrednio w biurze Zakładu okazicielowi 
kwitu — Biuro o warte od godz. 9 do 4 hez przerwy. 351 2—6 


Bank rolniczy 
we Lwowie, plac Smolki 5 


pośredniczy w zakupnie, sprzedaży i wydzierżawianiu 


©  nantor wymiany c. k. uprz. galie, akcyj. Banku hipotecznego 


kazuje i sprzudaje wrząs kie papiciy wartosciowu i monety zo «ursti_ dłarnym najdosładajejszym nie liczśe 
aise) prowizył. Jako doby i pewną lokavye po sca ; 


4,77, listy hipoteczna 

5 /„ listy hipoteczne pramiowane 
5 listy hipoteczna bez pramii 
"ja listy Tow. krsdytowego ziemsk.6g0 
4''/0 Barku krajowcya 

4' listy Banku kraju«ego 

5%% obligscys komunalne Banku krajowego 


À wszęlkie renty »usiryackio i węglerecie które ów paplary Kanir wy nien: Banku bupotaczasga zawsza nabyw» 
i sproedaja po cenach wajprzyste ni ezych. 
UWAGA fkanter wymiany Hasku hiprierznezo przejmaje od A 
już glzine miewwee uapiory wartośsiowe, tndziaż zapadły ku ony za goiwke be: 
miom reczysi tyca Eożstó 4. 

Do efakt+a, u krórych wyczorpały wię kupony, Toetarczm nozych zckaszy kapono rp ™, 

s p a pow s g 
$ % ćw. które saw ponori. 


cenia, zaś zamiejąca 6, jedynie za put 


KURUKRKUDAK 


starą i nową w plnych wagonach, do k-żdej stacyi koie- 

jowej jak rów wieźz wszelkie produkta rolne i wszelkie 

nasiona do siewu wiosennego, jakoteź nawozy sztuczne 
o gwarantowanych składrukach i w każdej ilości dostarcza, 


Galicyjskie akcyjne Tow. handlowe 


we Lwowie ul. Jagiellońska l. 3. 


— Ależ nie, ojcze. To był tylko prosty przy 
padek, upewniam cię. i 
— Nie bądźże głupim, chłopcze, i nie sta- 
waj sztorcem. Ponów atak, mówię ci. Co tam 
znaczy, że kobieta raz powie „nie?“ Puścić ta 
mimo ucha... One wszystkie takie... lubią się 
podroczyć trochę. Mężczyzna powinien sobie 
wziąć za punkt honoru nie ustępować, aż do- 
póki na swojera nie postawi. Przecież to było 
jasne jak dzień, że odpaliła biednego Dicka. 
bo lepiej upodobała sobie ciebie. Zresztą teraz 
sama przyzwoitość jej to nakazuje, bo ta wa 
sza wczorajsza wycieczka po księżycu skom- | 


promitowała pannę. Wstydź się, Jędrku! Masz p, 
w żyłach oliwę, a nie krew staroszlachecką ` žes 
Kto to słyszał za moich czasów, żeby młody | ™ 
człowiek był takim niezdarą. W miłości i na i. 
wojnie nie bywało maruderów. Potrzebowali: +. 
śmy wędzideł, a nie ostróg I taka panna jak mi 


cacko! Uroda i majątek w parze. Gdzież, de 
stu piorunów, znajdziesz lepszą sposobność 
oświadczenia się, jak wczoraj na tej skale? Ja 
w nie wiem wielu mniej odpowiednich miej: 
scach oświadczałem się waszej matce. Raz, pa- 
miętam, było to na statku, przeprawiającym 
nas przez Kanał, ale że zdarzyło się to pod- 
czas napadu morskiej choroby, więc nie zwró- 
ciła nawet uwagi na to, co jej mówiłem. Po 
tem na przedstawieniu w Wielkiej Operze. Ja- | Si 
kis gałgan podniósł kurtynę właśnie w czasie ia. 
kiedy ja otwierałem usta i przerwał mi w naj. |. 
krytyczniejszej chwili.. niepoń! Ostatni raz jy, 
było to na szczycie medyolańskiej katedry * zę 
Ona zachwycała się widokiem i ja też, bo pa- ly 
trzyłem w twarz jej jak w słońce. Na Jowisza! 
ty poszedłeś po matce, Jędrku! Czekasz, aby 
cię panna sama poprosiła. 

Andrzej odparł, że nie może być mowy 
o małżeństwie między nim a Gracyą Brande 
gdyż żadna ze stron interesowanych nie życzy 
sobie tego. z 


wi 
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4'|,'/o pożyczkę krajo™ą galicyjską KU 

40, pożyczkę krajową galicyjscą koronową M 
4'/, pożyczkę propinacyjaą gelicyjską 

5/, pożyczą prop'naczyjną bukowińską ĉa 

4'i” peżyczką węgi-="sk'Gh kolei państ. de 

4'e’ lo pożyczkę propinacyjną węgierską ZL 
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. T. kupujących walki: wylwowane, % ch 

zwąsikiugo potre - dr 


sa RVrotam Kosz 


| 
| 
| Handel założony w rozu 1789, | 


| Największy skład 


ERBATY 


chińsko-rosyjskiej 


Fryderyka Schubutha > 


326 3-12 


5 : © ah. P c NEC RE e 
majątków ziemskich w Galicyi 1 na Bukowinie. s Lwów, Ryae'z 45 a 
| 163 5— peca ` 
= Herbaty czarne, aromatyczne, silnie! «, 
: A aa AEN Togs GE a a naciągające, a 
sa © i a pół klgr. Congo nr. I À 1'9! i 
4 1 m a  Soachong nr.Il . 830 y 
5 u 
an ihnatowicz I e 
- | s Qongo Kaixów najprzeun. CH A, 
Najlepsze okruchy herbaciane po złr &a 
we Lwowie ulica Kopernika l 3, ulica Helicka l. 1% „PR 3 1280 w paczkach po ', "I, | Lo 
w Krakowie Sukiennice l. 20, w Czerniowcach Rynek logrami pi 
: l. 2, poleca Herbaty z Kwiatem, aromatyczne, u 
niezawodne i niezrównane w swych skutkach jasno naciągająca. ja 
M; ilo będźwinowe używa się przeciw wyczutom i pia- pół klgr. Pacco nr. III i , ssg0j Ft 
mom naskórnym. Am a N E a a — 5 ki pa Iy pen q 7 
Mydło boraksuwe, wpiywa Dzrdro korzystnie ma płeć, do- = ajprzedn. nr. B: m 
i kładnie oczyszcza i wybieła skóre. Mydło w jes kę pó duiałają" Og Eo ch na 14 | a N:jprzadu. Karawan, 5, 618— N; 
cym środkiem przeciw vpaleniu, pryszczyzum i pechoczykom na Lwk= AŚ i v age s ij Zamówia ia z prowiusyi Qskutecznian + 
oł, przeciw ką i zgrubiewiu naskorka, 20. ci, | | AU r wś Ta maj odwrotny pocztą, 0w.kowania nie saiczam 
ydłu „amóiurowe z asmierza uwgiso io i piwożonie skóry, e sjlihcż boa sh ARE 56 zu 
asuWA WyrZNty 1 CZerwowdść DOSA, LWArZy 1 ry, 25, ce ad 2) z i EBS "Ranek © = aż: RI zy 
Mydło kamiorowv-siarkowe usuwa czerwoność z twa EE sat TAUSEN oki 
ray 1 nosa opsien sioneczac i piogi, kawniek GU. ct. - 4 p Ee | pr EE | 
: ZR ira 5'|, czysiwj kreoliay, znako- e £5 i ) a” j 
Mydłu sreollnowe sawica b'l, czystej i ; Wilmowski, ogrodnik w dobrach 


kracy 


micie oczya-cze skore, usawa pryńzcza, liszaje, swiwzby, trędziki, płeć 


odświeża 1 wydalikatnia, kawałen 1d. ut. 


urechowit koło Doliny 364 1-3; 


Zam 


puder antyseptyczny polecony, przez naj- 
znakomitszych lekarzy dla niemowląt i - 


Mydło siarkowe z wislhiuin powodzeniem używa się do NP AOR sk l ako y ` Q ZYNA © : no 
ia prysuu ch Wsyrzutó m6, 25, Lu, dzieci iw wyprzaniom i wyprye SEPO JARZYN © ZA i 
din Sło o wajglieczy awe „pa dla 869), gi- tualony do OLNALOW eee Cena pudełka 35 ct. Re zyj ESIN i i EA u 
ceryay i 10 |, swoiy (dziegvią,, jeż pou każdym wagłędem jednen NI: s: 66 4 R mó] bogato za PJ "1 
z najlopuych desafokcyjno hyginaczusm |uydiem tomiatowóm, Jagi fi ęazle kręcone I buldon w, Szy- 39 «dY aż. NŚ8 O patrzony skład wy ro- 4 — un 
enge palo da ayaa sosem gen onas na aeaaaioii enuno 1 pozłacane. poloen po ce-l mydio higieniczne dla dzieci, wolne oa | <ZA d bov gabioniem, aio ESY) z 
kiasa do usaaięcia wey READ tieCzyscóa: weskorcych, jako to. pia- Ba nach najniższych. o wszelkich AR substancyi jedynie 88 tych p A 
ów, plaia wątrobianych, wągrów itġn kawałok d+. Et. ili Ib f J i UDWI 1| sposobne dla delikatnego ciałka dzie- | < canach, l 
En PRydło SDAÓŻOWO sasina 40, | asnGzy , (daiegoluy, wę a h AU L | Gr. ; cięcego. mine Gi 7. — SĘ 
w og zam YIGJYK RKOCUŁ, ga COME aog i VapaA dzą” wosków. Reka i 7 i GI 
og ac a s wok m i Jedyny skład w aptece i 791688 4 
W niedziele i swięta magazyn | 4 MIIRAN RA 
= iiD ena ca ij, tkeiseruu = Ero 
| Šia Kawy | Heróai; | 
Kosy jskió Kuszmetyczińto Bycoy Ała 3 Pk o Lwow. z wy ; aty | 
G. Riesa co. TRU 84 Fpj wk py créme E CMUS. KE naj Artura Kościckiago w! 
ny pader. Puder Kugcuia „irixogen sodos ds gurosu włosos. 7 WE ; = 
Nigretine vógetmie, barwna do włdusów ABEWuMK pły NAA Shuan FADURYUŁNA sma oz = pod godita taa Pe mie uj TEI 4 
olaa Swiato ej sia wy : KAWA najprzedniejsza u 
H Ng E TE EA E 8, JA o z x 7 4. kid D kd 
sayo, Ukta o joy © hill w DEMNUGPE Próba potamiaia a 10 et. * 
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4 a 1 
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sÈ) steji ; z bLwiuwo A UOBOCY we olecanych przezemnie i staran || , 
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a JU-ANIUWYN Wy zyUWaAridncAĆa UPLNA W san guke y > he „ką kum Jamajka m 
povaa Sa a magn "ro an A7 a Ao W. BLLANSAA ficam Jamna | 7 25)| pia pp. Posłów. 
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